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Prascy robotnicy 
odcinają się od wichrzycieli

Agencja TASS opublikowała Informację o liście robotni­
ków z fabryki samochodowej „Auto-Praha”, który nadszedł 
18 bm. do redakcji „Prawdy”.

Nasi wrogowie — stwierdza list 
— się nie zmieniają. Są to ci sa­
mi imperialiści i’ ich wywiady. 
Jednakże dzisiaj dysponują 
oni większym doświadczenierp i w 
związku z tym są bardziej niebez­
pieczni. I właśnie dlatego, że zda 
jemy sobie sprawę z niebezpieczeń 
stwa. jakie zagraża nam ze stro­
ny imperializmu, odcinamy się nie 
tylko od rezolucji, które wzywa­
ją do wycofania wojsk sojuszni­
czych, ale również odcinamy się 
od autorów i inicjatorów tych re­
zolucji.

Wierzcie, że nie my rozpętaliśmy 
kampanię przeciwko manewrom 
sztaoowym o przyspieszone wyco 
fanie waszych woJsk i wojsk so­
juszniczych z naszego kraju. Wierz 
cie, że nam głęooko wstyd za tych 
luozi, którzy obłudnie z jednej 
strony przedstawiają się jako przy 
jaciele ZSiiK i jego narodu, a z 
drugiej podżegają i domagają się 
niezwłocznego wycofania wojsk.

Strzeżemy — piszą robotnicy za- 
kiaaow „Avto-iJrana” — juk 
oka w głowie naszej przyjaźni z 
ZbRR i oświadczamy, ze nikomu 
nie pozwoiimy oczernić i oszKaio- 
wac tej przyjazm.

Jak donosi Agencja ADN, na po 
rząaau dziennym rozpoczętego w 
poniedziałek w Tuuui^u itioian- 
dia) międzynarodowego kolo­
kwium NAIO znajuują się proo.e 
my ingerencji w wewnętrzne spra 
wy krajów socjalistycznych. W 
spotkaniu tym uczestniczy około 
45 wysokich rangą oucerow, przed 
stawiciele placówek NATO w 
Brukseli, jak również czołowi te­
oretycy wojskowi Zachodu. W cen 
trum trzydniowej narady znajdu­
ją się problemy „oceny ostatnicn 
zmian w bloku wschodnim”.

Dziennik zachodnioniemiecki 
„Die Weil” domagał się w ponie 
działek ingerencji NATO w cze- 
ciiosiowacji. Pod tytułem „I co po 
wie na to teraz NATO.’” dziennik 
zarzuca sojuszowi północnoatlan­
tyckiemu, ze wobec rozwoju po­
litycznego w Czechosłowacji nie 
wykazał dostatecznej inicjatywy.

*
Zachodnioniemiecki minister 

komunikacji, Georg Leber, po­
twierdził we wtorek w Norym 
berdze gotowość rządu bońskie 
go do zbudowania autostrady 
prowadzącej do Pragi. Podkreś 
lił on jednakże, że inicjatywa 
w tym kierunku powinna wy­
płynąć ze strony rządu cze­
chosłowackiego, który musiał- 
by w tej sprawie zwrócić się 
do rządu zachodnioniemieckie- 
go.

*

Konieczność „przezwycięże­
nia błędów przeszłości w inte­
resie umocnienia socjalistycz­
nej władzy robotników 
i chłopów w CSRS” podkreśla 
we wtorkowym artykule wstę­
pnym dziennik „Neues Deuts- 
chland” omawiając uchwałę 
KC KPCz w sprawie listu 5 
partii z dnia 15 lipca br.

Przypominając program zawarty 
w apelu pod nazwą „2 000 słów”, 
dziennik pisze, że w Czechosłowa­
cji „od czasu plenum majowego 
tendencje kontrrewolucyjne ujaw­
niają się coraz silniej”. W apelu

Tupet i bezczelność 
odwetowców

Niemcy sudeccy, wysiedleni 
z Czechosłowacji nie osłabiają 
ani na chwilę wysiłków mają­
cych podkreślać ich zaintere­
sowanie rozwojem wypadków 
w tym kraju — informuje ko 
respondent PAP, red. L. Ka­
szycki.

W ubiegłą sobotę i niedzielę 
„ziomkostwo sudeckie” zorga­
nizowało kolejny wiec w mia­
steczku Geislingen w NRF, 
które od kilku lat sprawuje pa 
tronat nad przesiedleńcami z 
południowych Moraw. Na ma­
nifestację ściągnięto ponad 25 
tysięcy uczestników.

Przewodniczący ziomkostwa, 
dawny działacz hitlerowski Wal­
ter Becher, wygłosił do zebranych 
przemówienie, w którym oświad­
czył bez osłonek, że „Niemcy su­
deccy popierają walkę o wolność 
Czechów i Słowaków i w kłopo­
tach podają im po bratersku 
dłoń. Nasze serca są po stronie 
tych, którzy szukają wolności” — 
wołał z uniesieniem były działacz 
hitlerowskiej piątej kolumny w 
Czechosłowacji. Becher otwarcie 
wyraził uznanie tym Czechosłowa 
kom, którzy „zdobyli się na samo 
krytykę” i uznali, iż „wypędze­
nie” Niemców z Sudetów „było 
zbrodnią”. Tę samokrytykę Be­
cher ocenił cynicznie jako dowód 
pragnienia „zbliżenia między 
Niemcami oraz Czechami i Słowa 
kami”. Takie dobre początki — 
oświadczył mówca — należy roz­
wijać „na podstawie prawa i wol 
ności ”. Jego zdaniem „politycz­
ne błędy przeszłości można prze­
zwyciężyć jedynie przez jednoczę 
nie się wszystkich krajów europej 
skich. (PAP)

„2 000 słów’ poucza się, w jaki spo 
sób należy usuwać w okręgach i 
gminach funkcjonariuszy na kie­
rowniczych stanowiskach i równo­
cześnie żąda się tworzenia „ko­
misji i komitetów”, które nie po­
siadając określonych uprawnień 
zawładnąć mają politycznym kie­
rownictwem.

„Neues Deutschland” podkreśla: 
„zmierza to nie tylko do anarchii, 
lecz stanowi wytyczną do tworze­
nia nowych, kontrrewolucyjnych 
organów władzy”. Dziennik potę­
pia oszczerstwa skierowane prze­
ciwko KPCz, jak również nagonkę 
przeciwko poszczególnym funkcjo 
nariuszom partyjnym. „Nie zauwa 
ża się natomiast kontrataku na si 
ły antysocjalistyczne. Wprost prze 
ciwnie, partia cofa się pod nacis­
kiem sił antysocjalistycznych” — 
pisze gazeta.

W artykule wskazuje się, że 
„błędy, które naprawiane są 
przez partię, wykorzystywane 
są w walce przeciwko KPCz, 
a nawet, ażeby utrzymywać 
napięcie antykomunistycznej 
nagonki i podkopywać socja-

Dokończenie na str. 2

Rozmowy nad Gis^
Agencja TASS podała we 

wtorek komunikat stwier­
dzający, że rozmowy Biura 
Politycznego KC KPZR i 
Prezydium KC KPCz w 
Czernej nad Cisą trwały w 
poniedziałek do późnego 
wieczora. Obie delegacje 
zgodnie postanowiły, że bę­
dą kontynuować rozmowy 
we wtorek od rana.

Podczas rozmów ponie­
działkowych, 29 lipca, 
przedstawiciele obu stron 
dokonali wymiany poglą­
dów. (PAP)

Wipfnam walczy

Ani chwili wytchnienia 
dla amerykańskich agresorów

W poniedziałek i wtorek rano piraci amerykańscy zacie- 
kle bombardowali terytorium DRW. Amerykanie przeprowa­
dzili ponad 150 nalotów. Wiadomości o potwornych zbrod­
niach agresora napływają również z terenu walczącego Wiet­
namu południowego.
Piraci zrzucają tu swoje 

śmiercionośne ładunki na bez 
bronne wioski. Nie mogąc do 
kładnie określić pozycji party 
zantów zrzucają oni bomby 
chemiczne, paląc dżunglę oraz 
niszcząc pola ryżowe. M. in. pi 
raci obrzucili bombami planta 
cje w okolicy Loc Ninh w pro 
wincji Binh Long.

W ostatnich godzinach walki 
koncentrowały się głównie w na 
stępujących rejonach: Sajgonu, 
delty Mekongu, płaskowyżu cen 
tralnego, dawnej stolicy cesar 
skiej Hue, w pobliżu strefy zdemi 
litaryzowanej oraz w strefie przy 
granicznej z Kambodżą.

Agencja France Presse donosi, 
że siły patriotyczne atakowały na 
dal we wtorek rano jednostki 101 
dywizji spadochronowej wojsk 
amerykańskich w odległości . 35 
km na północny-zachód od Sajgo 
nu jak również 170 km na połud 
niowy-zachód od tego miasta w re 
jonie delty. Wojska reżimowe bez 
skutecznie atakowały pozycje par 
tyzantów w prowincji Sadec.

Walki toczą się także w okolicy 
dawnej stolicy cesarskiej Hue. 
Straty amerykańskie są znaczne. 
Partyzanci przerwali obronę ame 
rykańską 10 km na północ od tej 
miejscowości. Do chwili obecnej 
bitwa nie została jeszcze zakończo 
na. Bliższych szczegółów walki 
agencje nie podają.

Na płaskowyżu centralnym 14 
km na południowy zachód od Ban 
Me Thout partyzanci atakują po 
zycje 4 dywizji amerykańskiej 
piechoty morskiej. W tym samym 
rejonie pod ciężkim ogniem arty 
leryjskim znalazły się również jed 
nostki 1-szej dywizji kawalerii po 
wietrznej.

Lotnictwo amerykańskie kilka 
krotnie interweniowało w prowin 
cjach: Tay Ninh i Kontum w odle 
głości od 100 do 420 km na pół 
nocny-wschód od Sajgonu.

Z okazji szóstej rocznicy pod 
pisania Układów Genewskich 
z 1962 roku w sprawie Laosu, 
Ministerstwo Spraw Zagrani 
cznych DRW opublikowało de 
klarację, w której rząd tego 
kraju domaga się od „rządu 
USA i innych zainteresowa 
nych stron” skrupulatnego 
przestrzegania tych układów.

Deklaracja oskarża rząd Sta 
nów Zjednoczonych o saboto 
wanie układów zaraz po ich

Młodzież świata manifestuje
wolę walki z neofaszyzmem

Kolejny dzień Festiwalu w Sofii

Głównymi akcentami trzeciego dnia IX Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów były: wielki mityng przedstawi­
cieli młodzieży wielu krajów świata przeciwko odradzaniu się 
neofaszyzmu i militaryzmu w NRF oraz liczne wiece soli­
darności z walczącymi o wyzwolenie spod kolonializmu i 
neokolonializmu narodami Angoli, Mozambiku, Gwinei Por­
tugalskiej, Zielonego Przylądka, Republiki Południowej A- 
fryki, Południowej Rodezji.

Dar na Centrum 
Zdrowia Dziecka

Przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Budowy Pomnika — 
Centrum Zdrowia Dziecka min. 
Janusz Wieczorek przyjął delega­
cję Prezydium Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Prywatnego Handlu i U- 
sług, która przekazała na budowę 
Centrum czek na sumę 600 tys. 
zł, zaznaczając przy tym, że jest 
to pierwsza wpłata, zebrana na 
ten cel.

Min. Wieczorek podziękował za 
dar oraz poinformował delegację 
o postępie prac przygotowaw­
czych, związanych z wyborem 
miejsca pod przyszły szpital — 
pomnik. (PAP)

podpisaniu oraz władze w 
Vientiane o współudział w 
sabotowaniu tych układów 
wraz z imperialistami amery 
kańskimi.

J. Moss korespondent dziennika 
„Morning Star”, który ostatnio 
przebywał w Porton — angielskim 
ośrodku badań broni chemicznej 
i bakteriologicznej stwierdza, że 
wyniki prowadzonych tam ekspery 
mentów przekazuje się Ameryka 
nom, którzy wykorzystują je w 
wojnie wietnamskiej.

Moss podkreśla, że pomimo 
oficjalnych oświadczeń rządu, iż 
w Porton prowadzi się prace dla 
celów pokojowych w rzeczywisto 
ści wykonuje się tam doświadczę 
nia nad bronią chemiczną. Obec 
nie przebywa tam jeden oficer 
amerykański i 13 angielskich.

Autor artykułu przypomina, że 
utrzymanie ośrodka w Porton ko 
sztuje rocznie 1600 tys. funtów 
szterlingów, co stanowi poważne 
obciążenie dla budżetu kraju i od 
bija się ujemnie na położeniu 
mas pracujących W. Brytanii.

PAP

Przerażające odkrycie 
na wystawie sklepowej we Włoszech

W związku z wiadomościami, że w północno-włoskim mie­
ście Metanie dokonano ponurego odkrycia, przywodzącego 
na pamięć najbardziej okrutne zbrodnie hitlerowskie, dzień 
nik „Stuttgarter Zeitung” podaje dalsze szczegóły.
W jednym ze sklepów perfu 

meryjnych przez nieświado­
mość właściciela na wystawie 
znalazło się mydło produkcji 
niemieckiej opatrzone rekla­
mowym znakiem „RIF”. Wła­
ściciel, który miał na składzie 
około 50 paczek takiego my­
dła, nie zdawał sobie sprawy 
z tego, że chodzi o produkt 
niemiecki z okresu drugiej 
wojny światowej.

Trzyliterowy skrót wywodzi się 
od hitlerowskiego żargonu gospo­
darczego 1 oznacza „Relchsindu- 
strlefett” — czyli „tłuszcz pocho­
dzenia przemysłowego wyprodu­
kowany w Rzeszy”. Określeniem 
tym znakowano mydło, które by­
ło przeznaczone dla więźniów w 
obozach koncentracyjnych, a „su­

30 bm. kontynuowały swoje 
obrady: forum polityki mię­
dzynarodowej „Wolna Trybu­
na”, nad zagadnieniami socja­
lizmu i kapitalizmu oraz semi­
naria poświęcone reformom u- 
niwersytetów i wychowaniu 
młodzieży.

We wtorek — uroczysty 
koncert — otworzył szereg 
międzynarodowych konkur­
sów artystycznych IX Festi­
walu — tańca, śpiewu, piosen­
ki estradowej, fortepianu i 
skrzypiec oraz zespołów instru 
mentalnych i folklorystycz­
nych.

Korespondenci PAP J. Sy- 
kun i T. Wierzbanowski dono-
szą, że tego dnia w siedzibie 
Uniwersytetu Sofijskiego zo­
stał otwarty Międzynarodowy 
Ośrodek Antyfaszystowski IX 
Festiwalu.

W uroczystości jego otwar­
cia wzięli udział członkowie 
kierownictwa wielu zagranicz­
nych delegacji, przewodniczą­
cy ŚFMD — R. Mechini, jak 
również honorowy gość festi­
walu, bohater Zw. Radzieckie 
go M. Kantarija, który w 1945 
roku zatknął flagę radziecką 
na szczycie Reichstagu, oraz 
Heinz Coppi, którego rodzice 
— niemieccy antyfaszyści zgi­
nęli w hitlerowskich kazama­
tach.

Ośrodek zorganizowały 
wspólnie delegacje festiwalo­
we Polski, NRD, ZSRR i Buł­
garii. Zadaniem tego centrum 
jest ukazanie młodzieży świa­
ta barbarzyństwa i zbrodni fa­
szyzmu hitlerowskiego oraz 
niebezpieczeństw, jakie kryje 
w sobie neofaszyzm dla poko­
ju i bezpieczeństwa świata.

W centrum udostępni się de 
legatom bogate zbiory publi­
kacji i materiałów dokumen­
talnych w różnych językach o- 
raz fotografie i film ukazujące 
bezmiar zbrodni hitlerowskie­
go ludobójstwa.

Jednocześnie w ośrodku zo­
stała otwarta — przygotowana 
przez organizatorów z 4 kra­
jów — wystawa fotogramów 
oraz plakatu antyfaszystow-

rowiec” do jego produkcji stano­
wiły szczątki pomordowanych o- 
fiar zbrodniczego reżimu. Fabryka 
niemiecka, która zajmowała się 
produkcją tego mydła, przerabia­
ła zwłoki osób uśmierconych w 
komorach gazowych.

Przerażającego odkrycia na wy 
stawie sklepowej dokonał przy­
padkowo jeden z mieszkańców 
Meranu, były więzień obozów kon 
centracyjnych. Jak donosi „Stutt- 
garter Zeitung” kilka kawałków 
znalezionego mydła przyjęło wło 
skie ministerstwo zdrowia dla 
przeprowadzenia analizy.

Właściciel sklepu w Mera- 
nie wyjaśnił, że mydło pocho­
dziło ze zlikwidowanego już 
magazynu, który prowadził 
hurtownik, utrzymujący w o- 
kresie wojny kontakty z kup­
cami III Rzeszy. (PAP)
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skiego. Wiele fotografii z lat 
wojny ukazuje zbrodnie hitle­
rowskie popełniane na ludnoś­
ci cywilnej, jeńcach wojen­
nych, więźniach obozów kon­
centracyjnych. Osobna część 
wystawy fotograficznej ukazu 
je odradzanie się faszyzmu i 
militaryzmu w NRF oraz ak­
cje przeciwko takiemu stano­
wi rzeczy ze strony postępo­
wych kół młodzieży i społe­
czeństwa NRF. (PAP)

Spotkanie delegatów 
ZSRR i CSRS w Sofii
Agencja CTK donosi z Sofii, 

że w poniedziałek wieczorem 
odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli delegacji czechosłowac 
kiej i radzieckiej przybyłych 

I na Światowy Festiwal Mło- 
I dzieży. Na spotkaniu byli o- 
jbecni: kierownik delegacji cze 
| chosłowackiej Zbynek Vo- 
krouglicki, kierownik delega­
cji radzieckiej Jewgienij Tia- 
żelnikow, kosmonauci Tieriesz 
kowa i Leonow, ambasador 
Czechosłowacji w Bułgarii Pa 
veł Mailing, dziennikarze i in 
ni.

Uczestnicy spotkania — do­
nosi CTK — omówili zagadnie 
nia związane ze zmianami w 
czechosłowackich organiza­
cjach młodzieżowych oraz ze 
stosunkami między Czechosło 
wacją a ZSRR. (PAP)

„El Al" musi odpisać 
na straty swój samolot 
Konferencja przedstawicieli palestyńskich |

W Algierze odbyła się konferencja prasowa, w czasie któ­
rej rzecznik Ludowego Frontu Wyzwolenia Palestyny przed­
stawił obecnym tam dziennikarzom swój punkt widzenia na 
sprawę zatrzymanego przez trzech komandosów frontu izra­
elskiego samolotu „Boeing 707” towarzystwa „El Al”.
W czasie konferencji oświad 

czono, że w przewidywaniu po 
wodzenia dokonanej operacji, 
jeden z członków Ludowego 
Frontu Wyzwolenia Palestyny 
został wysłany do Algierii. 
Przybył on z Ammanu do Al­
gieru na 6 godzin przed wylą­
dowaniem samolotu izraelskie 
go. Jego zadaniem było poin­
formowanie rządu algierskiego 
o dokonanej operacji.

W chwili obecnej w Algie­
rze znajduje się 6 działaczy pa 
lestyńskich organizacji wyzwo 
leńczych, którzy prowadzą roz 
mowy z przedstawicielami 
Międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża na temat losów pa­
sażerów i członków załogi iz­
raelskiego samolotu. Chodzi­
łoby o wymianę pasażerów i 
członków załogi samolotu iz­
raelskiego na więzionych przez 
Izrael bojowników palestyń­
skiego ruchu oporu.

Jeśli chodzi o samolot, nie 
będzie on nigdy oddany Izra­
elowi, gdyż został zdobyty w 
czasie operacji czysto wojsko­
wej.

Rzecznik dodał, że piloci to­
warzystwa lotniczego „El Al” 
uczestniczyli w atakach na lot 
niska arabskie w czerwcowej 
agresji 1967 r. Samoloty tej li­
nii były wykorzystane do prze 
wozu materiałów wojennych. 
Dla udokumentowania tego 
dziennikarze otrzymali foto­
kopie artykułu z -Paris

„Kosmos - 234"
We wtorek w Związku Ra­

dzieckim wprowadzono na or­
bitę kolejnego sztucznego sa­
telitę Ziemi — „Kosmos — 
234”.

Na jego pokładzie znajduje 
się aparatura naukowa przezna 
czona do badania przestrzeni 
kosmicznej. (PAP)

Na Węgrzech o granicy 
na Odrze i Nysie

Telewizja węgierska nadała 
ostatnio 40-minutową audy­
cję, poświęconą naszej grani­
cy na Odrze i Nysie. Audycja 
ta zatytułowana „Dzieje jed­
nej granicy” odbiła się szero­
kim echem wśród opinii pu­
blicznej naszych przyjaciół z 
nad Dunaju.

Budapeszteński „Esti Hir- 
lap” podkreśla, że audycję te­
lewizji węgierskiej określić 
trzeba, jako doniosły doku­
ment przedstawiający histo­
rię sprawiedliwej granicy na 
Odrze i Nysie i jej polityczne 
znaczenie dla bezpieczeństwa 
Europy. Widzowie mieli moż­
ność zapoznać się ze zdjęcia­
mi dokumentalnymi, reporta­
żami filmowymi oraz z ory­
ginalnymi komentarzami poli 
tycznymi.

Ciężar gatunkowy audycji 
był — pisze „Esti Hirlap” — 
niezmiernie doniosły, gdyż 
przedstawiał telewidzom wę­
gierskim jeden z najaktual­
niejszych dziś problemów po­
litycznych, przytaczając prze­
konywające fakty historycz­
ne, argumenty i dowody.

Telewizja węgierska otrzy­
muje wiele listów z prośbą o 
powtórzenie tej niezapomnia­
nej audycji — kończy dzien­
nik. (PAP)

Żołnierze amerykańscy 
d^zerterują do Kanady

Żołnierze amerykańscy mający 
walczyć w Wietnamie ukrywają 
się nie tylko w Szwecji, ale i w 
Kanadzie. Wiadomość taką podała 
gazeta „Washington Evening 
Star”. Liczba zolnietzy amerykań 
skich, którzy uciekli do Kanady 
waha się od 300 do ponad tysiąca 
osób. Według informacji dzienni 
ka amerykańskim pacyfistom po­
magają dwie kanadyjskie organi­
zacje.

Nieco wcześniej gazeta doniosła, 
że w Kanadzie znajduje schronie­
nie duża liczba tej młodzieży ame 
rykańskiej, która została objęta 
nakazem wcielenia do armii — Ja 
ko represji za udział w demonstra 
cjach przeciwko wojnie Wietnam 
skiej. (PAP)

Match”, który opisuje przy­
bycie 29 maja 1967 r. na lotni­
sko Bordeaux-Merignac trzech 
„boeingów” towarzystwa „El 
Al”, które 4 dni później zosta­
ły wykorzystane przez lotnic­
two wojskowe Izraela. Dzien­
nikarze otrzymali również ko­
pie brytyjskiego magazynu 
„Flying Review International” 
i „Flight International”, które 
opisują działałalność wojsko­
wą towarzystwa lotniczego 
„El Al” w czasie czerwcowej 
agresji. (PAP)

BoAska minister 
uda się z wizytą

do Izraela
Zachodnioniemiecki mini­

ster spraw wewnętrznych 
Ernst Benda odwiedzi przy­
puszczalnie w dniach od 10 do 
17 września br. ponownie Iz­
rael — donosi Agencja ADN. 
Będzie on kierował delegacją 
Towarzystwa Przyjaźni Za- 
chodnioniemiecko - Iraelskiej 
jako przewodniczący tej orga 
nizacji. Program wizyty prze­
widuje rozmowy z przedsta­
wicielami izraelskich kół rzą­
dzących na temat sytuacji na 
Bliskim Wschodzie i współ­
pracy NRF z Izraelem. (PAP)



Wielka kampania w Chinach 
na rzecz nowego programu oświaty
Pekiński korespondent Węgierskiej Agencji Prasowej 

(MTI) donosi: w poniedziałek główne ulice Pekinu wypełni­
ły się znów setkami tysięcy demonstrantów, jak było już od 
kilku dni.
W demonstracjach uczestni­

czą, prócz młodzieży szkolnej, 
począwszy od szkół podstawo­
wych, również robotnicy w róż 
nym wieku. Chodzi o popar­
cie nowego „programu oświa­
towego”. Inicjatorem progra­
mu jest osobiście Mao Tse-

Częściowe odwołanie 
alarmu powodziowego 

w woj. krakowskim
Jak informuje Woj. Kom. 

Przeciwpowodziowy w Krako­
wie, we wtorek odwołano po­
gotowie przeciwpowodziowe 
w powiatach Myślenice, Lima 
nowa i Sucha Beskidzka. W 9 
pozostałych południowych po­
wiatach Ziemi Krakowskiej 
pogotowie obowiązuje nadaL

Poziom wód na dopływach 
Wisły stopniowo opada; na Wi 
śle utrzymuje się powyżej sta 
nu alarmowego. Groźniejszym 
następstwom obecnego przy- 
boru wód można było zapo­
biec dzięki zbiornikom i -zapo 
rom sztucznym w Rożnowie 
Czchowie, oraz nowo wybudo 
wanej kaskady na Sole w Tre 
snej, które zmagazynowały 
spiętrzone wody z górskich 
rzek i potoków. (PAP)

Przyczyny zatrucia 
kobiet w „Watrze"

Jak wiadomo, 5 bm. w Zakła­
dach Przemysłu Dziewiarskiego 

Watra” w Lubawce na Dolnym 
Śląsku 30 pracownic zatrudnio­
nych w szwalni, uległo zatruciu 
w czasie pracy. W ciągu następ­
nych kilku dni — do 10 lipca — 
podobne objawy zatrucia wystą­
piły u 114 dalszych kobiet. 36 
osób skierowano do szpitala, po­
zostałe leczone były w domach. 
W tej chwili wszystkie te osoby 
powróciły już do normalnej pra­
cy.

Służba sanitarno-epidemiologicz 
na przeprowadziła drobiazgowe 
badania i analizy powietrza, py­
łów parametrów technologicz­
nych w halach produkcyjnych. 
Stwierdzono, że w zakładach prze 
strzegano ściśle przepisów bhp. 
Komisja zwróciła uwagę na fakt, 
że zatruciu uległy tylko niektóre 
pracownice szwalni, w której szy 
to konfekcję damską z tworzywa 
sztucznego — anilany.

Komisja międzyresortowa wstrzy 
mała natychmiast produkcję. 
Próbki tego surowca skierowano 
do dalszych badań w Instytucie 
Medycyny Pracy i Instytucie 
Przemysłu Włókien Sztucznych. 
Przypuszcza się. że w partii anila 
ny. skierowanej do dalszej pro­
dukcji w „Watrze” znajdowały 
się składniki powodujące uczule­
nie. które wywołało objatyy za­
trucia u grupy kobiet. (PAP)

Spotkanie w URM 
z grupą m odzicży 

polonijnej
Wiceprezes Rady Ministrów — 

Piotr Jaroszewicz podejmował w 
poniedziałek w salach URM 150- 
osobową grupę młodzieży polo­
nijnej opuszczającą nasz kraj po 
kilkutygodniowym pobycie na za­
proszenie towarzystwa „Polonia”. 
W skład grupy wchodziła młodzież 
z różnych krajów świata — Fran­
cji. Czechosłowacji. Brazylii. Wę­
gier, Kanady. NRF, Belgii, Szwaj­
carii. (PAP)

Prascy robotnicy
Dokończenie ze str. 1 

listyczną władzę państwową, 
wynajduje się błędy, które nig 
dy nie zostały popełnione”... W 
tej atmosferze dojrzewać ma 
myśl, że przejęcie władzy 
przez klasę robotniczą i jej so­
juszników w roku 1948 było 
podstawowym błędem”.

„Neues Deutschland” pisze, że 
„wprawdzie towarzysze czechosło­
waccy zapewniają, ii nie zapom­
nieli imperializmu ł^militaryzmu 
niemieckiego; tym ważniejsze by­
łoby, nie tracić z oczu jego obec­
nych celów i metod. Jednakże w 
oświadczeniu Prezydium KC 
KPCz pomija się ten aspekt. Rzu-
limuimi »•”•’

Dzisiejszy serwis łnformaeylns 
ooroeowol lonusz Morciszewski

!
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tung. Program wychodzi z za­
łożenia, że dotychczasowy sy­
stem oświaty w Chinach sprzy 
ja zwolennikom „przywróce­
nia kapitalizmu” i „nieuchron 
nie odrywa inteligencję od 
klasy robotniczej i chłopstwa”.

W myśl nowego rozwiąza­
nia, które proponuje Mao Tse- 
tung, należy radykalnie zreor­
ganizować tradycyjny system, 
kierować młodzież po ukończę 
niu studiów najpierw do pra­
cy fizycznej oraz stworzyć no­
we kadry techniczne i inne z 
szeregów uświadomionych po­
litycznie robotników fizycz­
nych. Propagowanie chińskiej 
reformy oświatowej rozpoczę­
ło się już na wszystkich 
szczeblach. „Komitetom rewo­
lucyjnym” i armii powierzo­
no jej wykonanie. Kampania 
łączy się z nowymi atakami 
na tę część inteligencji, którą 
uznano za antymaoistowską, a 
wysokich funkcjonariuszy pań 
stwowych i partyjnych odsu­
nięto na plan drugi.

Jest nader możliwe — pisze 
korespondent — że nowa kam 
pania polityczna znajdzie so­
bie w społeczeństwie chińskim 
jeszcze inne cele. Propagato­
rzy reformy nawołują miano­
wicie do poświęceń kosztem 
gospodarki chińskiej. Jej skut 
ki nietrudno przewidzieć, sko­
ro ma się usuwać z fabryk do­
piero co wykształcone kadry, 
chociaż odczuwa się już wiel­
ki niedostatek fachowców.

Wywoła to zapewne nieza­
dowolenie wśród kierowników 
gospodarczych. Z drugiej stro­
ny wymagać się będzie ofiar 
od samych młodych absolwen­
tów. W myśl reformy mają 
oni poświęcać się latami pra­
cy, nie odpowiadającej poziomo 
wi ich kwalifikacji aż do mo­
mentu, kiedy ich bezpośredni 
koledzy, ludzie, którzy dobrze 
im życzą, albo wrogowie, za­
decydują o tym, czy dana oso­
ba jest zdolna kontynuować 
prącę w swym zawodzie w 
charakterze inżyniera czy też 
nie.

Reforma Mao Tse-tunga 
ma na względzie nie tylko 
młodzież z ukończonymi stu­
diami, lecz także młodszą ge­
nerację. Istniejący dotychczas 
dla uczniów szkół średnich o-

Przemyt narkotyków
Amerykańska służba celna 

podała w poniedziałek, że zli 
kwidowała 24 kg heroiny oraz 
aresztowała 5 osób, które wcho 
dzą prawdopodobnie w skład 
międzynarodowego gangu prze 
mytu narkotyków. Wśród are 
sztowanych znajduje się 
dwóch Francuzów, jeden Chi 
lijczyk oraz dwóch naturalizo 
wanych obywateli USA.

Policja oraz agenci federalni 
skonfiskowali w Waszyngtonie 
podczas trzech obław 55 kg ma 
rihuany wartości 250 tys. dola 
rów. Władze policyjne poinfor 
mowały, że marihuana była 
przeznaczona dla studentów 
szkół wyższych i college’ów są 
siedniego stanu Maryland. A- 
resztowano 2 studentów, z któ 
rych jednego zwolniono za 
kaucją. W poprzednim miesią 
cu agenci do spraw narkoty, 
ków aresztowali 2 studentów, 
przy których znaleziono 19 kg 
marihuany. (PAP)

ca się w oczy, że ważne informac 
je na temat działalności imperia­
lizmu zachodnioniemieckiego w 
CSRS nie są uwzględniane w pra­
sie czechosłowackiej, chociaż prze 
cięż nie brak zasadniczych oświad 
czeń w sprawie nieograniczonej 
informacji”.

„Poprzez wskazanie, że CSRS w 
pełni respektuje swe zobowiąza­
nia sojusznicze, przeciwdziałać się 
pragnie trosce bratnich partii. Cwi 
czenia sztabowe sił zbrojnych Ukła 
du Warszawskiego są tego kon­
kretnym przykładem. Ale właśnie 
w związku z ćwiczeniami sztabo­
wymi wystąpiły zjawiska, które 
wcale nie są normalne w stosun­
ku między sojuszniczymi krajami 
socjalistycznymi. W liście pięciu 
bratnich partii z całą powagą 
wskazuje się na kampanię prasy, 
radia i telewizji czechosłowackiej, 
która ma Wzniecić nieufność i 
wrogość wobec Związku Radziec­
kiego i innych krajów socjalistycz 
nych. Taka kampania z pewnością 
nie może być pożyteczna dla so­
juszu naszych państw. Z odpowie­
dzi Prezydium KPCz odnosi się 
wrażenie, że zjawiska te są baga­
telizowane i tym samym faktycz­
nie osłaniane”. (PAP) 

bowiązek pewnego stażu pra­
cy fizycznej w ciągu roku lub 
dwóch przed dopuszczeniem 
na wyższą uczelnię — zostanie 
przedłużony do lat trzech, a 
w pewnych wypadkach do 
pięciu. (PAP)

Ulewny deszcz 
w Moskwie

W Moskwie, po 2 dniach 
względnego ciepła, we wtorek 
znów się ochłodziło i od wcze 
snych godzin porannych z po 
chmurnego nieba lały się do 
słownie potoki wody. Znacznie 
utrudniony był ruch na uli 
cach, z których większość 
przez parę godzin przypomina 
ła rwące potoki. (PAP)

Francuska 
rakieta balistyczna

W ramach doświadczeń fran 
cuskich z rakietami balistycz­
nymi „ziemia—ziemia” we fran 
cuskim ośrodku doświadczal­
nym w departamencie Landes, 
wystrzelono 26 lipca rakietę ba 
listyczną w kierunku południo 
wo-zachodnim nad Atlanty­
kiem. Dwustopniowa rakieta, 
która wyrzucona została z 
doświadczalnego bunkra, na­
pędzana była paliwem stałym 
w ilości 10 ton.

Według danych dostarczo­
nych przez stacje obserwacyj­
ne na lądzie i morzu, rezulta­
ty tego doświadczenia są cał­
kiem zadowalające. (PAP)

Po utworzeniu rządu 
wojskowego w Boliwii

Dowódca boliwijskich sił 
zbrojnych generał Alfredo O- 
vando oświadczył w poniedzia 
łek podczas konferencji pra­
sowej, powołując się na pre­
zydenta Barrientosa, że utwo­
rzony w ostatnią sobotę rząd 
wojskowy będzie sprawował 
władzę jedynie przez 20 dni.

Ovando dodał też, że jest 
rzeczą możliwą, iż Barrientos 
rozpocznie konsultację w spra 
wie utworzenia nowego gabi­
netu cywilnego, kiedy tylko 
wyjaśni się sytuacja w róż­
nych partiach politycznych. 
Dowódca armii stwierdził, że 
prezydent cieszy się popar­
ciem sił zbrojnych. Na zakoń­
czenie Ovandos ostrzegł, że in 
terwencja sił zbrojnych może 
się okazać konieczna jeśli 
wszystkie inne środki zawio­
dą. (PAP)

Bezczelność czy prowokacja?
„Jak przed trzydziestu laty w czasie kry­

zysu sudeckiego, miały znowu dywizje nie­
mieckie stanąć nad granicami Czechosłowa­
cji”.

„We wrześniu 1938 roku skoncentrował się 
Wehrmacht Hitlera do akcji „zielone”, 
parę dni później wmaszerowały niemieckie 
wojska do Czechosłowacji. We wrześniu 
1968 roku chciała bońska Bundeswehra za­
demonstrować w tym samym miejscu pod 
kryptonimem „czarny lew” zachodnionie- 
miecką gotowość bojową. Cały świat na 
wschodzie i na zachodzie zobaczył natych­
miast paralelę pomiędzy dawniej a dziś, a 
niemieccy wojskowi i ich minister nie chcieli 
tego pojąć” — pisze „Der Spiegel”.

Tygodnik zwraca uwagę na fakt, iż sam 
kryptonim manewrów „czarny lew” jest 
wymowny, jako że godłem Czechosłowacji 
jest biały lew.

Manewry „czarny lew” miały aię odbyć tuż 
przy granicy Czechosłowacji. Poligony Grafen- 
woehr i Hohenfels będące w dyspozycji wojsk 
amerykańskich, które miały być terenem „ćwi­
czeń w realistycznych warunkach” z udziałem 
dziesiątków tys. żołnierzy i masy pojazdów i czoł­
gów, ciężkich dział i bombowców — są odległe za­
ledwie o 30 i 50 km od granic Czechosłowacji.

„Kiedy radzieckie jednostki, które brały udział 
w manewrach Układu Warszawskiego na tery­
torium Czechosłowacji zostały wycofane „sądzili 
bońscy stratedzy militarni, że mogą ze swej stro­
ny manewrować swobodnie w pobliżu granic 
CSRS wg zasady Moltkego — podciągać gdy wróg 
ustępuje” — pisze *„Der Spiegel”.

Tygodnik wyjaśnia, że dopiero meldunek ame­
rykańskiej agencji prasowej UPI wskazujący na 

ryzyko i odpowiedzialność jaką bierze na siebie

Laserowy aparat 
pomiarowy

W Wojskowej Akademii 
Technicznej w Warszawie — 
głównym polskim ośrodku kon 
strukcji laserów — bada się 
możliwości wykorzystania tych 
urządzeń w wielu gałęziach 
przemysłu. Ostatnio grupa na 
ukowców pod kierunkiem ppłk, 
doc. dr Zbigniewa Puzewicza, 
głównego konstruktora łase 
rów, rozpoczęła prace nad 
skonstruowaniem układu łase 
rowego do precyzyjnego pomia 
ru długości. Urządzenie to, na 
razie^jeszcze zestawione prowi 
zorycznie, składa się z lasera 
połączonego z aparatem zwa 
nym interferometrem pomiaro 
wym, zwierciadła umieszczone 
go na ruchomej części badanej 
maszyny (np. obrabiarki) oraz 
niewielkiego komputera. Do ba 
dań użyto lasera gazowego o 
pracy ciągłej i promieniowa 
niu widzialnym. Dokładność 
pomiarów sięga 1/10 mikrona 
(jedna dziesięciotysięczna 
część milimetra) na odległość 
do 10 m, przy czym wynik po 
miaru ukazuje się natychmiast 
na ekranie maszyny cyfrowej.

Urządzenie takie może spo 
wodować niemałą rewolucję w 
naszym przemyśle kontrolno- 
pomiarowym. Nie tylko bo 
wiem pozwoli znacznie uściślić 
dokładność pomiarów, ale — 
jak twierdzą konstruktorzy — 
będzie się mógł nim posługi 
wać nawet nie wykwalifikowa 
ny robotnik. (PAP)

lemat - doskonalenie 
gotowości 

rrzeciwpoźarowei
W gmachu przy ul. Maszta- 

larskiej w Poznaniu obrado­
wało wczoraj plenum Zarządu 
Okręgu Wojewódzkiego Związ 
ku Ochotniczych Straży Pożar 
nych. Obrady, w którycl^ uczę 
stniczyli również przedstawi­
ciele drużyn młodzieżowych 
OSP, kół przyjaciół strażaka i 
pokrewnych organizacji społe­
cznych, poświęcone były zada­
niom służby przeciwpożaro­
wej, wynikającym z uwag i 
wniosków Komisji Wymiaru 
Sprawiedliwości, Bezpieczeń­
stwa i Porządku Publicznego 
przy Wydziale Administracyj­
nym KC PZPR.

Omówiono m. in. sposoby 
doskonalenia propagandy prze 
ciwpożarowej prowadzonej 
przez ogniwa terenowe OSP 
oraz społecznych inspektorów 
przeciwpożarowych. Podpisa­
no również porozumienie o 
ścisłym współdziałaniu między 
Wojewódzkim Sztabem ORMO 
a Zarządem Okręgu Woje­
wódzkiego Związku OSP.

W toku obrad prezes Woje­
wódzkiego Związku OSP Leon 
Józefowiak wręczył 9 działa­
czom pożarnictwa medale „Za 
Zasługi dla Obronności Kra­
ju”. 5 zasłużonych strażaków 
otrzymało medale „Za Zasługi 
dla Pożarnictwa”, (fb)

Chicago zmienia się 
w obóz warowny

Jak donoszą agencje zachodnie, od 25 do 30 sierpnia br. 
Chicago, a zwłaszcza ta część miasta, w której obradować 
będzie konwencja partii demokratycznej, przekształci się w 
prawdziwy obóz warowny.
Uczestników konwencji pil­

nować ma 15 tys. żołnierzy, po 
licjantów i agentów federal­
nych, nie licząc tajnej policji.

Należy pamiętać, że Chicago 
ma prawie 4 miliony mieszkań 
ców, przy czym ludność mu­
rzyńska jest tam bardzo licz­
na. W ostatnich latach w Chi­
cago dochodziło często do zajść 
na tle społecznym, czy z in­
nych powodów — jak naprzy- 
kład po zamordowaniu dr. Kiń 
ga w kwietniu br. Ponadto or 
ganizacje domagające się przy 
wrócenia pokoju w Wietnamie 
zapowiedziały demonstracje 
właśnie w okresie konwencji. 
Demonstrować mają także u- 
czestnicy „kampanii biedoty” 
pod wodzą pastora Abernathy.

Nic więc dziwnego, że bur­
mistrz Chicago, Daley oznaj­
mił, że zarząd miasta „przygo­
towany jest na najgorsze”.

Tak więc bezpieczeństwa de 
legatów będzie strzec 8 tys. po 
licjantów w mundurach lub w 
cywilu, 5.500 członków gwar­
dii narodowej specjalnie wysz 
kolonych w walkach ulicznych 
oraz agenci federalni. Oprócz 
tego zmobilizowano także re­
zerwy policji z sąsiedniego 
okręgu COOK.

Całkowitą odpowiedzialność 
za utrzymanie porządku i za­
pewnienie bezpieczeństwa ma 
ponosić, tajna policja, która 
jest już obecnie koncentrowa­
na w Chicago. Dwa wojskowe 
samoloty wywiadowcze będą z 
góry śledzić miasto; na da­
chach domów przygotowuje się 
miejsca lądowania dla helikop 
terów. W okresie trwania kon 
wencji wydawane też będą 
imienne przepustki ważne na 
jeden dzień dla osób, które 
zechcą się przedostać w okoli

Poznań 
stolicą znaczka
Największa z dotychczaso­

wych wystaw filatelistycznych 
w Poznaniu jest już dostępna 
dla zwiedzających. W niedzie­
lę w godzinach przedpołudnio­
wych w obecności władz miej 
skich i wojewódzkich minis­
ter łączności — Z. Moskwa 
dokonał uroczystego otwarcia 
wystawy „Tematica — Poznań 
68”.

Krajowi i zagraniczni filate­
liści tłumnie przybyli do hal 
targowycłi, w których zgroma­
dzono bezcenne zbiory z 31 
państw. Sąd konkursowy przy­
stąpił już do pracy. Wystawcy 
z niecierpliwością oczekują ko 
mu przypadnie pierwsza nagro 
da, bo przecież wszystkie ze 
zgromadzonych tu eksponatów 
zdobywały nie raz wysokie lo­
katy.

Wystawa w halach 14 i 22 
MTP czynna będzie do dnia 
11 sierpnia, (g) 

rząd boński organizując manewry nad granicą 
Czechosłowacji spowodował interwencje SPD 
i przesunięcie manewrów na zachód od Ulm.

„Der Spiegel” zamieszcza również wywiad 
z dr Walterem Becherem, rzecznikiem ziom- 
kostwa Niemców sudeckich na temat zlotu 
25 tys. odwetowców sudeckich, który odbę­
dzie się w dniach 24 i 25 sierpnia w Schuer- 
ding na granicy CSRS.

Dr Becher, były sudecki hitlerowiec, który 
przemawiać ma na tym zlocie, stara się 
przedstawić ową odwetową imprezę jako 
niewinny „heimatfest”, jako swego rodzaju 
„święto plonów”.

,.A ponadto spotkanie w Schuerding jest 
tylko jednym z wielu spotkań” — dodaje 
Becher. Wyraża on ponadto ubolewanie, że 
ów zlot sudeckich odwetowców porózwnuje 
się z manewrami „czarny lew” i że sprawa 
tych manewrów jest niepotrzebnie ^drama­
tyzowana”.

„Stosunki są dzisiaj takie, że musimy się 
niemal powstrzymywać z wyrazami naszych 
sympatii wobec procesów demokratyzacji i 
normalizacji w Czechosłowacji” — ubolewa 
dr Becher. — „Jeżeli je za bardzo dhwalimy 
to szkodzimy praskim siłom wobec Związku/ 
Radzieckiego”.

Dr Becher, który oskarżył ostatnio prezy­
denta CSRS L. Syobodę o rzekome wymor­
dowanie 250 tys. Kiemców sudeckich oświad­
czył, że Czechoslowacy powinni „oczyścić się 
również ze zbrodni wyrządzonych przy wy­
pędzaniu Niemców sudeckich”.

Równocześnie zapewnia on, że ziomko- 
stwo Niemców sudeckich „gotowe jest do 
rozmów” z sekretarzem KPCz Dubczekiem.

HENRYK KOLLAT

ce sąsiadujące z miejscem ob­
rad.

Wszystkie te przygotowania 
określa się mianem „środków 
ostrożności”. (PAP)

Przesunięcie 
wielkiego pieca
Brygada wielkopiecowa Hut 

niczego Przedsiębiorstwa Re 
montowego przygotowuje się 
do śmiałej operacji technicznej 
— przesunięcia na odległość 21 
m wielkiego pieca „B” w hu 
cie „Pokój”. Przesunięcie pie 
ca o wadze 2,8 tys. ton ma na 
stąpić we wrześniu br.

Po raz pierwszy przesunięty 
zostanie wielki piec wraz ze ski 
powym wyciągiem skośnym 
(urządzeniem do transportu su 
rowców do pieca) o łącznej wa 
dze 2,8 tys. ton, a więc agregat 
ważący o 500 ton więcej niż 
największy dotychczas przesu 
nięty piec. Po raz pierwszy też 
piec przesuwany będzie w 
dwóch etapach: w pierwszej fa 
zie przy pomocy specjalnych 
wciągarek elektrycznych o ok. 
10 m, a po kilku dniach — po 
zamontowaniu do pieca wycią 
gu skośnego — o następne 11 
m. Przesuwanie odbywać się 
będzie ze średnią szybko 
ścią ok. 1 metra na minutę, a 
cała operacja w obydwu jej fa 
zach potrwa ok. 1 godziny. 
Przebudowa wielkiego pieca 
wykonana zostanie w ciągu za 
ledwie 100 dni, tj. w czasie o 80 
dni krótszym niż sposobem tra 
dycyjnym (zburzenie starego 
agregatu i postawienie nowego 
na jego miejscu). (PAP)

Pogrzeb 
red. Janusza Weyrocha

30 bm. na Cmentarzu Powąz 
kowskim odbył się pogrzeb 
zmarłego nagle, w Kairze 
przed kilku dniami korespon­
denta Polskiej Agencji Praso­
wej na Bliskim Wschodzie — 
Janusza Weyrocha.

Z ogromnym żalem i smut­
kiem żegnali swego kolegę i 
serdecznego przyjaciela pra­
cownicy PAP, a także wielu 
innych warszawskich redakcji. 
W pogrzebie udział wzięli 
przedstawiciele Departamentu 
Prasy i Informacji MSZ.

Janusz Weyroch — prawnik 
z wykształcenia, wieloletni 
pracownik PAP — był jed­
nym z czołowych dziennika­
rzy agencji. Zajmował się ja­
ko dziennikarz różnymi dzie­
dzinami życia politycznego i 
gospodarczego, był m. in. spra 
wozdawcą parlamentarnym i 
dyplomatycznym. Od niespeł­
na roku przebywał na placów­
ce w Kairze. Zmarł nagle na 
atak serca w wieku zaledwie 
43 lat. Do ostatniego dnia wy­
konywał swą odpowiedzialną 
pracę. Nic nie zapowiadało 
tej tragedii.

Odznaczony był Krzyżem 
Kawalerskijn Orderu Odrodzę 
nia Polski i innymi odznacze­
niami państwowymi oraz Or­
derem Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej.

Wśród kolegów znany był 
jako człowiek wielkiej prawoś 
ci, zaangażowania społecznego, 
wrażliwości na ludzkie spra­
wy. Nad otwartą mogiłą prze­
mówili dyrektor PAP Stani­
sław Bańkowski i red. Jan 
Prejzner.

Na grobie złożono wieńce i 
kwiaty. (PAP)

Tragedia w hotelu
Jak donosi Agencja Reute- 

ra groźny pożar wybuchł we 
wtorek nad ranem w jednym 
z hoteli w angielskim mieście 
Ilkley. Według pierwszych in­
formacji wydobyto kilka 
zwłok śmiertelnych ofiar.

PAP



„Prawdziwy nieprzyjaciel
nie porzuci cię nigdy../'

Przez dziewięć granic Jo Wojska Polskiego (4)

Wśród swoich
Takim mottem opatruje 

swą relację z Czecnosło- 
wacji przedostatni nu­

mer „Spiegla”. Zastanawiam 
się, czym kierowali s.ę ham- 
burscy redaktorzy wysuwając 
na czoło swego tekstu tę słusz 
ną, arcysłuszną, maksymę: bra 
kiem taktu, chęcią sfałszowa­
nia kart czy po prostu bezczel­
nością właściwą niektórym oka 
zom zachodnioniemieckiej po­
lityki. Sądzę, że po trosze 
wszystkim naraz. Motto to bo­
wiem wedle nich ma odnosić 
się do Związku Radzieckiego, 
podczas gdy „prawdziwym 
przyjacielem” Czechosłowacji 
jest oczywiście NRF...

Do takiego też przedstawia­
nia spraw sprowadza się właś­
ciwie ton ogromnej większoś­
ci prasy zachodnioniemieckiej. 
Umiar i zręczność nie były nig 
dy cechami polityki NRF. W 
tym konkretnym przypadku 
poważni publicyści zdają so­
bie nawet z tego sprawę i os­
trzegają przed ujawnianiem 
sympatii dla kierunku wyda­
rzeń w CSRS. Tak np. jeden z 
wydawców „Frankfurter Allge 
meine Zeitung”, Juergen Tern 
pisze w artykule wstępnym z 
19. 7.:

„Wszystko co z naszej strony wy 
chodzi i co stwarza choćby pozory 
współdziałania, jest szkodliwe. Kto 
chce pomóc Dubczekowi i jego 
przyjaciołom, ten nie spieszy z 
NRF wymachując rękoma. Rów­
nież liberałowie Scheel i Genscher 
lepiej by zrobili, gdyby w tym cza 
sie pozostali w domu, zamiast prze 
mierząc Pragę. Tam gdzie można 
rzeczywiście przyjść z pomocą, 
winno się działać tak niepostrzeże­
nie jak tylko to możliwe...”

Ale satysfakcja antykomu­
nistycznych speców w prasie 
NRF z powodu rozwoju sytu­
acji w Pradze jest zbyt duża, 
by mogli ją ukryć.

Jeden z nich, Maetzke, na ła 
mach tejże samej gazety (22.7) 
zachwyca się, że np. rozgłoś­
nia „Deutsche Welle” w czerw 
cu 1968 r. otrzymała od słu­
chaczy w Czechosłowacji 8 ra 
zy więcej listów, aniżeli rok te 
mu. Zaś „Deutschlandfunk”, 
który ma mniejsze możliwości 
niż „Deutsche Welle”, „notuje 
pięciokrotny wzrost wpływu 
listów od słuchaczy, przy czym 
z reguły chodzi tutaj o szcze­
gólnej jakości wypowiedzi.

Powody wzrostu oddziaływa 
nia audycji obu rozgłośni pań­
stwowych leżą, potwierdzają to 
listy, w zasadniczych przeobra 
żeniach politycznej, jak rów­
nież informacyjno-politycznej, 
sytuacji po czechosłowackiej 
stronie”.

Wedle pana Maetzke, 
„wzrost zaufania w wiadomoś­

ci z NRF” wzrósł obecnie tak 
dalece, że rozgłośnie zachodnio 
niemieckie cieszą się rzekomo 
większą popularnością, aniżeli 
BBC.

„Spiegel” we wspomnianym 
artykule odnotowuje z nieukry 
wanym zadowoleniem inny as 
pekt tego samego zjawiska. 
Opisuje jak to w Pradze, na 
ulicy Sztiepańskiej, przed do­
mem nr 18, wystają długie ko 
lejki ludzi i zamieszcza odpo­
wiednie zdjęcie. „Tam właś­
nie — czytamy w tekście — w 
przybudówce Ambasady fran­
cuskiej, można otrzymać pa­
pier, który dla Czechów jest 
wart więcej niż banknot ty- 
siąc-koronowy: wizę do „Nie 
miecka Spolkova Republika”, 
„Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej”.

Kolejki stoją nie tylko w 
Pradze po wizy do NRF. „Ty­
siące turystów z zachodu — pi 
sze „Die Welt” (20.7.) — wię­
kszość z nich z NRF — zalud­
nia stolicę nad Mołdawą. 
Wszystkie hotele mają zajęte 
pokoje”.

Gdyby chodziło tylko o tu­
rystykę, nie mielibyśmy po­
wodu do niepokoju. Ale te 
kontakty niosą ze sobą okreś-- 
lone treści polityczne. Tygod­
nik w języku niemieckim 
..Volkszeitung”, wydawany 
przez wydawnictwo czechosło­
wackich związków zawodo­
wych.

W numerze z 5 lipca pisze na 
ten temat: „nie można tak łatwo 
przerwać stosunków niemiecko- 
czechosłowackich, tak jak można 
zakazać przekraczania granicy na 
Łabie...

Czyż jest inny naród, który stoi 
tak blisko Czechów i Słowaków w 
ich formach życia, w ich kwes­
tiach kulturalnych, w ich codzien 
ności jak naród niemiecki?... 
Niemcy w CSRS nie stanowią już 
dziś niewątpliwie żadnego niebez­
pieczeństwa dla egzystencji nasze 
go państwa... Ale nie należy za­
pominać, że prawie 150 tysięcy 
osób niemieckiej narodowości jest 
najściślej związanych ze światem 
czeskiego i słowackiego ducha, jest 
poddanych temu wpływowi w ich 
codziennym życiu i że tyluż może 
być ambasadorów dobrych sąsiedz 
kich stosunków naszego kraju z 
jego po niemiecku mówiącymi są 
siadami. Ich rola pośredników jest 
im wręcz narzucona i określona 
przez historię”.

Cały ten cytat „Die Welt” 
przedrukował na swej pierw­
szej stronie. W kilkanaście dni 
później, (24.7.), idący tym to­
kiem myślenia, Meyer-Ranke 
opublikował w tymże dzien­
niku artykuł pt. „Utracone cen 
trum Europy”, zaczynający się 
słowami: „gdy w 1945 r. Czer­
wona Armia zdobyła Buda­

peszt, Wiedeń, Pragę i Ber­
lin, wymazane zostały ostatnie 
ślady tysiącletniej wspólnoty 
losów. Wspólnoty, która długo, 
bardzo długo wiązała narody 
Węgrów, Słowaków, Czechów 
i Niemców tak w dobrym, jak 
i w złym”.

Teza artykułu sprowadza się 
do pretensji pod adresem 
USA, iż „dopuściły”, by Zwią­
zek Radziecki rozpostarł swe 
wpływy nad Europą centralną. 
Artykuł kończy się wyraże­
niem „pewności, iż historia 
środkowej Europy będzie zno 
wu, mimo aktualnej polityki, 
toczyła się wedle swoich włas­
nych praw”.

Nazbyt łatwą byłaby nasza 
polemika ze stwierdzeniami w 
rodzaju tego, że Czesi i Niem­
cy byli związani „tak w do­
brym, jak i w złym”, czy z 
ofertą pośrednictwa zgłoszoną 
przez mniejszość niemiecką w 
CSRS i do tego z powołaniem 
się na uprawnienia historycz­
ne!...

Z podobnymi wyrazami sym 
patii i życzliwości nie my po­
winniśmy polemizować, lecz 
nasi czechosłowaccy przyjacie­
le. Tymczasem niestety ogrom 
na większość prasy CSRS 
bierze to za dobrą monetę i 
przeciwstawia pozytywne dla 
siebie głosy zachodnioniemiec- 
kie naszym obawom. Wśród 
publicystów czechosłowackich 
znajdują się przy tym i tacy, 
którzy świadomie idą na tę 
drogę, którym marzy się ja­
kaś nierealnie neutralna stre­
fa, czyli zupełnie inny obraz 
środkowej Europy, niż ten jaki 
jest rezultatem hitlerowskiej 
agresji, hitlerowskich zbrod­
ni i przegranej przez hitlerow­
skie Niemcy wojny.

W umizgach zachodnionie- 
mieckich nie chcą oni dostrzec 
głębokiej prawdy tkwiącej w 
słowackim przysłowiu: „praw­
dziwy nieprzyjaciel nie porzu­
ci cię nigdy”. Będzie zmieniał 
metody postępowania, będzie 
stroił się w owczą skórę, ale 
nie porzuci cię nigdy!

Nie wystarczy, koledzy cze­
chosłowaccy po piórze, wasza 
polemika z faszystami w stylu 
Bechera. To nazbyt oczywiste! 
Odetnijcie się przede wszyst- 
kiem od waszych świeżo upie­
czonych „przyjaciół”, tych z 
„Die Welt”, „Spiegla”, „Frank 
furter Allgemeine” i innych 
pism. Czyż ich pochwały nie 
bolą Was, Was, którzy głosicie 
odnowę socjalizmu w Waszym 
kraju!

RYSZARD WOJNA

W poprzednim odcinku przygód Mariana Kopydłowskiego „Na 
przełaj do Gibraltaru” przedstawiliśmy perypetie jakie przyda^,, 
się naszemu rodakowi podczas pobytu w Bilbao, pierwszym etapie 
drogi do Gibraltaru przez Hiszpanię. Obecnie — w ostatn.m odcinku 
— ostatni etap wędrówki bohatera tej powieści zdążającego do for­
macji polskich w Szkocji.

Podróż do San Sebastian 
odbyła się samochodem 
bez przeszkód, z muro­

wanymi dokumentami hiszpań 
skimi i przewodnikiem. Trze­
ba jednak było, podobnie jak 
w Bilbao, tkwić na miejscu w 
konspiracyjnym mieszkaniu, 
nie było mowy o zwiedzaniu 
nasłonecznionych plaży nad­
morskich i pięknej panoramy 
wybrzeża San Sebastian od 
strony zatoki, czy też zabyt­
ków miasta... Wojenna turysty 
ka ma z gruntu inne wymogi 
niż podróżowanie w czasie po­
koju.

W San Sebastian zawiado­
miono Kopydłowskiego, że dro 
gę do Madrytu odbędzie wraz 
z transportem ryb. Kilkuset- 
kilometrowa droga do tego 
miasta minęła szybciej niż Ko 
pydłowski przypuszczał. Kie­
rownik transportu ryb wysa­
dził go w stolicy Hiszpanii w 
ustalonym poprzednio miej­
scu, którego oczywiście Kopy- 
dłowski nigdy w życiu nie wi­
dział i znalazłszy się na placu 
w obcym mieście, został po­
nownie zdany wyłącznie na 
własny spryt, no i w poważ­
nym stopniu na los szczęścia... 
Wiedział gdzie się ma zgłosić, 
znał hasło „Stefano”, na które 
w pewnym sklepie miano się 
nim zaopiekować i przekazać 
dalej, ale żadną miarą nie 
mógł jakoś trafić do owego 
sklepiku na jakiejś bocznej u- 
licy. Po godzinnym błądzeniu 
zdecydował się dobrnąć tam 
taksówką. Pokazał kierowcy 
adres i ten bez trudu pod­
wiózł go na oznaczone miej­
sce. po czym obaj weszli do 
sklepiku, gdzie Kopydłowski 
zapytał po prostu o „Stefano”. 
Sklepikarka spojrzała na obu 
mężczyzn podejrzliwie, zmie­
rzyła ich od stóp do głów i od- 
rzekła, że nikogo o takim i- 
mieniu czy nazwisku nie zna, 
po czym zajęła się klientami...

Co było robić, obaj opuścili 
sklep, taksówkarz otrzymał za 
płatę i odjechał, a Kopydłow­
ski postanowił na własną rę­
kę szukać konsulatu. Tym ra­
zem miał więcej szczęścia. W 
godzinę później dotarł gdzie 
chciał, tu go przesłuchano, ka­
zano jeszcze zaczekać, a póź­
niej polecono iść na wyzna­
czone poprzednio miejsce, do 
tego samego sklepiku. Teraz 
hasło „Stefano” zagrało, skle­
pikarka wykazała poprzednio 
uzasadnioną ostrożność, wi­
dząc wymieniającego hasło w 
towarzystwie hiszpańskiego 
szofera, który przecież mógł 
być agentem policji, a nawet, 
gdy nim nie był, mógł spowo­
dować niepotrzebną wsypę. 
Kopydłowski przyznaje, że 
wejście do sklepu z taksówka­
rzem było z jego strony kro­
kiem niezbyt przemyślanym.

W Madrycie znowu nie było 
mowy o zwiedzaniu miasta, 

którą to okazję mieli Polacy 
przejeżdżający z Mirandy 
przez stolicę Hiszpanii jako 
Kanadyjczycy, Anglicy, czy 
Australijczycy, czyli rzekomi 
poddani Jego Królewskiej 
Mości Wielkiej Brytanii. Bry­
tyjskie placówki konsularne 
opiekowały się nimi oficjalnie 
i po opuszczeniu Mirandy, w 
oczekiwaniu na dalszy tran­
sport, mieszkali oni w schro­
niskach, a nawet hotelach i 
korzystali w mieście z pełnej 
swobody.

Hiszpania, godząc się z tym, 
nie robiła tego na piękne oczy 
Anglików, lecz za znaczne do­
stawy płynnego paliwa.

Pobyt Mariana Kopydłow­
skiego w stolicy Hiszpanii przy 
padł na pechowy moment. Do­
tychczasowa droga nielegal­
nych przerzutów przez Hiszpa­
nię do Gibraltaru została spa­
lona, czyli wykryta przez hisz­
pańską żandarmerię. Przez 6 
tygodni musiał więc Kopydłow 
ski oczekiwać w Madrycie, aż 
Brytyjczycy przy pomocy 
swych sojuszników pokonają 
piętrzące się trudności w przy 
gotowraniu nowej trasy.

A kiedy już wszystko było 
gotowe, droga wytyczona, 
punkty kontaktowania zorgani 
zowane, hasła dla komuniKo- 
wania się z nimi ustalone, nie­
mal wszelka pomoc zapewnio­
na, zapadła decyzja, że pierw 
szym „turystą”, który wypró­
buje nową trasę będzie polski 
sierżant, uciekinier z Miran­
dy, Marian Kopydłowski. Stu­
diując jego dotychczasowe 
przejścia, odpowiednie czynniki 
alianckie doszły do przekona­
nia, że jest on w danej chwili 
do tego przedsięwzięcia czło­
wiekiem najbardziej odpowied 
nim, choć w dyspozycji miały 
one bardzo wielu kandydatów 
gotowych w każdej chwili ru­
szyć w dalszą drogę. Ci mieli, 
jednak przejść tę drogę dopie­
ro wówczas, kiedy sprawdzi 
ją Kopydłowski, zda z niej re­
lację w najmniejszych szcze­
gółach, co pozwoli na ewen­
tualne usunięcie słabych stron 
trasy i zmniejszenie istnieją­
cego na niej niebezpieczeń­
stwa. A niebezpieczeństwo de- 
konspiracji zawsze istniało, 
chodziło jednak o to, aby je 
sprowadzić do minimum.

Nowa trasa nie wiodła - jak 
poprzednio — przez Hiszpanię 
wprost na południe, choć z róż 
nymi odchyleniami i warian­
tami, lecz skierowana została 
na zachód, a właściwie na po 
łudniowy zachód ku granicy 
hiszpańsko-portugalskiej i po 
przekroczeniu tej granicy prze 
cinała Portugalię aż do jej 

Ekipa młodych uczonych z Uniwersytetu Wrocławskiego, 
wspomagana przez studentów i grotołazów, już drugi rok orga* 
nizuje wyprawy do Jaskini Niedźwiedziej w Kletnie pod Stroniem 
Śląskim. Paleontolodzy, antropolodzy, i geografowie prowadzą tu 
badania naukowe. M. in. ze szczątków kostnych rekonstruowane 
są szkielety dawnych zwierząt. Jest to największa i najciekawsza 
jaskinia na Dolnym Śląsku. Jej korytarze liczą 830 m, a różnica 

poziomów wynosi 45 m. Na zdjęciu: we wnętrzu jaskini
CAF — Fot. Wołoszczuk

przeciwnego krańca nad Atlan 
łykiem, tj. do Lizbony.

Pierwsza część dro­
gi w samej Hisz­
panii, tj. z Madrytu do gra­
nicy hiszpańsko-portugalsKiej 
była dobrze przygotowana i 
sprawdzona przez organizato­
rów, ale częśc portugalska sta­
nowiła wielką niewiadomą. HW 
nowo utworzonej drodze — 
relacjonuje Marian Kopydłow. 
ski — pojechałem jako pierw­
szy z zadaniem dokładnego 
jej zbadania na terenie Portu­
galii i wydania opinii o tam­
tejszych przewodnikach”. Za­
opatrzono Kopydłowskiego w 
dokumenty Kanadyjczyka. Po 
dróż koleją do granicy portu­
galskiej obfitowała w liczne 
kontrole, ale im bardziej zbli­
żała się do celu, cała służba 
była skuteczniej przekupiona 
— konduktorzy i policjanci — 
tym pewniej gwarantowała po 
■wodzenie podróży.

W ten sposób dojechał pan 
Marian do stacji, którą mu wy 
znaczono wcześniej w Madry­
cie jako końcową, do jakiejś 
małej dziury, gdzieś za Gare- 
villas. Od tego miejsca dalszą 
drogę odbywał „per pedes a- 
postolorum” czyli na własnych 
nogach. Miał przy tym prze­
wodników, którzy podawali go 
sobie z rąk do rąk, podprowa­
dzali pod samą granicę z Por- 
tugalią, tu mu kazali przecze­
kać, wskazując kiedy ma prze 
kroczyć kordon, aby nie być 
zauważonym przez straże i 
gdzie po ominięciu granicy ma 
się zgłosić i spotkać kolejne­
go przewodnika do dalszej dro 
gi, również na piechotę. Było 
tej pieszej drogi łącznie około 
110 km.

Granica hiszpańsko-portu- 
galska była dla Mariana Ko­
pydłowskiego dziewiątą grani­
cą od września 1939, jaką prze­
był, zdążając do Wojska Pol­
skiego.

Miał już za sobą przejścia 
z Polski do Węgier, stamtąd 
przez Jugosławię, Włochy do 
Francji, stąd na piechotę przez 
Wogezy do Szwajcarii, z kolei 
ucieczkę do Francji okupowa­
nej, stamtąd przez kordon gra 
niczny do Francji nie okupo­
wanej, z niej marsz przez gra­
nicę francusko-hiszpańską w 
Pirenejach i teraz granicę por 
tugalską.

W Portugalii wszystko po­
szło zgodnie z założeniami u- 
stalonymi przez brytyjskich or 
ganizatorów konspiracyjnej 
trasy. Po przemierzeniu pie­
chotą 110 km, wykupił na 
węzłowej stacji kolejowej A- 
brantes bilet do Lizbony i stąd 
dojechał do stolicy Portugalii 
bez niespodzianek. W Lizbo­
nie — jako uciekinier z Fran­
cji — otrzymał pomoc w kon-

Dokończenie na str. 4
MARIAN KOPYDŁOWSKI
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DO POLSKI LUDOWEJ
Wnioski nasze były tego rodzaju: sprawa nie jest łatwa - 

głównie ze względu na dalsze sukcesy Niemców na froncie 
wschodnim, ale warunki utworzenia nowej organizacji o cha­
rakterze rewolucyjno-wojskowym istnieją.

Pragnę tu dodać, że ambicją naszą było rozciągnąć sieć 
nowej organizacji na cale województwo. Powiatem staracho­
wickim (dawniej iłżeckim' miał się głównie zająć Mietek, po­
nieważ jako przedwojenny samorządowiec, znal obsadę per­
sonalna wszystkich prawie gmin, których było tam ok. 20.

W praktyce organizacja nasza zyskując w okresie późniejszym 
dużą popularność w terenie, przejęła w roku 1943 cały szereg 
plutonów AK i BCh. W rezultacie początkowy syslem „czwórko­
wy” organizacji został wchłonięty orzez plutony AK, które 
w pełnych składach przeszły do „Świtu".

Pluton jasieniecki sprawował funkcję zabezpieczenia działal­
ności. Jan Stępień z zawodu górnik, zastępował mnie faktycz­
nie.. kiedy byłem zajęty pracą agitacyjno-propagandową. Jó­
zef Siwiec ps. „Stalowy" dowodził specjalną drużyną, która była 
gotowa w każdej chwili do działania.

Poza tym czuwała cala wieś, której nie zastraszyły różne 
represje ze strony hitlerowców, majace charakter raczej przy­
padkowy Poza rozstrzelaniem 10 chłopów w 1939 roku za po­
siadanie broni, wywieziono do 'obozow i tam zamordowano 
7 osób, drugie tyle zastrzelono w różnych innych przypadkach. 
Razem zginęło ok. 30 ludzi - ale mimo to, wieś trzymała się 
dzielnie. Posiadając dobre warunki terenowe - złe dojazdowe 
drani i bHskość lasów - stanowiła ona poważną bazę naszego 
działania.

W tym czasie, tj. w końcu 1942 r. rzadko kiedy zjawiałem 
się w domu, a od grudnia 1942 r. po nadejściu żandarmerii
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na mój dom, rodzina ukrywała się w Starachowicach, u Sta­
nisławy Rogan na Majówce, a później nielegalnie w Łowiczu 
u mojej siostry Pelagii Król.

Zabezpieczenie, jeśli można to tak nazwać rodziny rozwą- 
zało mi poważnie ręce. W domu pozostała tylko matka, która 
nie chciala się nigdzie ruszyć, co w rezultacie przypłaciła wła­
snym zdrowiem I przedwczesną śmiercią.

Na wschodzie zaczęło się oblężenie Stalingradu. Już od sa­
mego początku oblężenia, wyczuwaliśmy, że hitlerowcy złamią 
sobie wreszcie zęby na tym mieście.

I tak się też stało.
W końcowym okresie obrony Stalingradu postanowiłem wy­

dać pierwszą odezwę, którą można było doręczyć naszym sym­
patykom, celem wykazania się jakąś działalnością i w celu 
duchowego przygotowania ich do przejścia na naszą stronę.

Było to zimą w początkach 1943 roku.
W odezwie tej chodziło głównie o podkreślenie znaczenia 

zwycięstwa stalingradzkiego. Rozumiałem, że będzie ono mia­
ło przełomowe znaczenie dla historii wojny.

Odezwa odbita była na cienkiej bibule przez Stefana Grono­
staja w Iłży w ilości 18 egzemplarzy.

Pamiętam, że z tych 18 egzemplarzy mogliśmy rozkolporto­
wać wśród najbliższych znajomych 11 egzemplarzy. Pozostałe 
7 egzemplarzy zatknąłem za strzechą w szopie około stodoły 
u Stefańskich w Błazinach.

Konieczność zachowania jak najściślejszej konspiracji przed 
ZWZ, była głównym hamulcem w naszym działaniu.

Do AK należałem ponad 2 lata. Dzisiaj po upływie dwu­
dziestu kilku lat chcialbym swój stosunek do tej organizacji 
przeanalizować w sposób możliwie obiektywny. Osobiście są­
dzę, że analiza ta nie jest łatwa, ponieważ AK nie była orga­
nizacją jednolitą. Armia Krajowa skupiała w swoich szere­
gach ludzi o bardzo różnych poglądach. Znaleźli się w jej 
szeiegach ludzie o przekonaniach wręcz demokratycznych, a 
nawet lewicowych. Nie brakło także grup o poglądach skraj­
nie prawidłowych. Byli nawet w szeregach AK ludzie zbliżeni 
ideowo do NSZ. Zresztą wiosną 1944 r. część NSZ weszła w 
skład AK.
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EKSPERYMENT GZY NAPRAWA BŁĘOOW?
Nie lubię1 kupowa^. kota w 

worku i z pewnością nie 
jestem w tym poglądzie

odosobniona. Wytworzyła się 
jednak w naszych kontaktach 
handel — klient aura szczegół 
na. Jeśli na przykład chcę ku­
pić swetr, wolno mi go przy­
mierzyć tylko wtedy, gdy po­
zostawię ekspedientce równo­
wartość w pieniądzach. Han­
del zakłada więc z góry, że mo 
gę być złodziejem. Obserwuję 
wiele klientek, składających 
w ów dziwny depozyt 5Ó0 Zło­
towe banknoty, mimo iż ocena 
towaru opiewa na sumę dale­
ko niższą. Ekspedienci nigdy 
nie wydadzą samorzutnie resz 
ty — im klient musi zaufać na 
słowo. Chciałoby się zapytać:

lat prawdziwie wielkopański 
gest: ogromne, przestronne lo 
kale, lustra, szkło, aluminium. 
Nasze sklepy naprawdę przeży 
wają renesans, stają się co­
raz piękniejsze, zachęcają do 
przestąpienia progu. Co eksklu 
zywniejsze salony odzieżowe 
zdobywają się nawet na włas 
ne kąciki z kawą, gdzie moż­
na obgadać z przyjaciółką za 
mierzone zakupy. Zdobywają 
się również na własnego pomy 
słu ... zasieki z płotków i sznur 
ka, oddzielające towar od kli­

teresem klienta jak i sprze­
dawcy tak, by łatwy był i wy 
bór i dozór.

Wiele artykułów umieszczo­
no w siatkowych gondolach, 
zapewniając nabywcom swobo 
dę wyboru, zlikwidowano od 
straszające zasieki ze sznur­
ków. Sprzedawca uwolniony 
od funkcji dozorcy, w tym 
złym słowa znaczeniu — stał 
się doradcą. Ma więcej czasu 
dla klienta, częściej stać go na 
uśmiech. Ostatnim punktem

. - ■ - kontrolnym jest paczkąrnia —
enta, a w przymierzalniach tu dostaje klient do ręki zapa- 
magazynują opakowania. 1 1 - --

klient dla sklepu, 
dla klienta?

Jesteśmy chyba 
krajem na świecie,

czy sklep

jedynym 
w którym

praktykuje się takie, nieusank 
cjonowane żadnym prawem 
zwyczaje. Przyczyna jest zro­
zumiały skąd inąd strach 
sprzedawców przed osobistą 
odpowiedzialnością za towar.
Trudno 
trudno
dzień z

im sie dziwić, ale też 
pogodzić się na 'co 
rolą „podejrzanego”...

W 
wym

UWIĘZIENI 
W ZASIEKACH

budownictwie sklepo- 
obserwujemy od wielu

Wśród swoich
Dokończenie ze str. 3 

sulacie polskim. Przebywał w 
stolicy Portugalii przez 3 ty­
godnie. Spisał szczegółowo swe 
uwagi o trasie, przewodnikach 
i natychmiast przekazał je 
Anglikom.

Po trzech tygodniach wraz z 
70 innymi wędrowcami róż­
nych narodowości, oczekują­
cymi na podróż do Anglii, o- 
trzymał miejsce na małym" 
statku belgijskim. Było to‘ 
pierwsze zetknięcie pana Ma­
riana z Belgią. Nie przewidy­
wał wówczas, że zwiąże się z 
nią po przebytej kampanii wo 
jennej na stałe. Stateczek bel­
gijski dowiózł swoich pasaże­
rów do Gibraltaru. Tu już nie 
tylko formalnie znalazł się 
Marian Kopydłowski znowu w 
szeregach wojskowych. Konwo 
jem wracającym po inwazji w 
Afryce popłynął następnie z 
takimi jak on na Wyspy Bry­
tyjskie do formacji polskich w 
Szkocji. Wcześniej jednak — 
jak każdy aliancki żołnierz, 
przybywający w czasie wojny 
z kontynentu europejskiego, 
obsadzonego przez Niemców — 
musiał przejść przez szczegó­
łowe badania w Patriotic 
School w Londynie.

Boże Narodzenie w 1942 ro­
ku obchodził już pan Marian 
w wojsku polskim w Szkocji.

MARIAN KOPYDŁOWSKI

Sprzedawcy tłumaczą te swo­
je „usprawnienia” zbyt dużą 
odległością przymierzalni od 
miejsca sprzedaży. Wola mieć 
klienta „na oku" albo też za­
bezpieczają się zastawem.

W rezultacie w naszych pięk 
nych sklepach stoiska zamie­
niają się w niedostępne twier­
dze, a klient pozbawiony jest 
możliwości wyboru. Może obej 
rżeć tylko jeden sweterek czy 
jeden płaszcz. Jeśli chce obej­
rzeć drugi, musi zwrócić 
pierwszy. O porównaniach jed 
nego z drugim nie ma mowy.

Nie ułatwia przy tym wybo­
ru i sama ekspozycja. Poskła­
dana w kostkę bielizna i kon­
fekcja, ściśnięta na wiesza­
kach odzież wywołuje lav/inę 
pytań w rodzaju: co to jest to 
niebieskie na trzeciej półce, 

czy to z rękawem czy bez, 
czy to koszule czy bluzki? Czy 
można się dziwić, iż po pew­
nym czasie sprzedawcy zaczy­
nają przejawiać irytację? Że 
klient ma jak najgorsze wyo­
brażenie o uprzejmości obsłu­
gi? Że zamiast kupić, macha 
ręką i rezygnuje?

PIERWSZE KRÓLIKI 
DOŚWIADCZALNE...

Przyznam się, że z wielkim 
zainteresowaniem śledzę pra­
cę sklepów, które pasowane 
zostały w tym roku do roli 
królików doświadczalnych. 
Wybrano na nie 26 spódziel- 
czych domów handlowych w 
całym kraju, znosząc w nich 
— na prawach eksperymentu 
— osobistą odpowiedzialność 
materialną sprzedawców. U 
podstaw eksperymentu leży or 
ganizacja sprzedaży oraz taka 
kontrola obrotów, która eli­
minuje możliwość nadużyć.

Dzięki ograniczeniu odpowie 
dzialności materialnej sprze­
dawców jedynie do jedno­
znacznych wypadków, kiedy 
pracownika handlu przyłapie 
się na próbie kradzieży (pod­
dawani są oni dyskretnej kon 
troli osobistej), eksperymentu 
łące sklepy zapewniły sobie 
możliwość manewrowania per 
sonelem Sprzedawca nie jest 
„przywiązany" do jednego stoi 
ska i może załatwiać klientów 
również w innym, w którym 
zaobserwuje zwiększony ruch 
nabywców. Ustawienie stoisk 
podyktowane jest zarówno in

om

kowany towar. Jeśli usiłuje
wyjść z towarem niezapako- 
wanym, wiadomo, iż towar 
ten został ze stoiska skradzio­
ny.

Tu jednak generalna uwa­
ga: w ciągu paru miesięcy eks 
perymentowania rozwiał się I 
mit o nieuczciwości klientów 
— wypadki kradzieży można 
zliczyć na palcach jednej rę­
ki. Sprzedaż idzie szybko i 
sprawnie, nie tworzą się kolej 
ki, w wielu domach handlo­
wych obroty wzrosły o ponad. 
15 proc. Takie są pierwsze, z 
grubsza podsumowane efekty.

o

W OCZEKIWANIU
NA UPOWSZECHNIENIE

Że nasz handel pokusił się
taki eksperyment, chwała

mu za to, pozostaje tylko cze­
kać na upowszechnienie nowa 
torskich posunięć w całej han 
dlowej sieci. Niosą one ze so­
bą nie tylko poprawę „doli 
klienta”, ale stwarzają nowe 
możliwości dla samej organi­
zacji handlu. Nie jest tajem­
nicą, że cierpimy na ostry de­
ficyt sprzedawców — strach 
przed odpowiedzialnością ma 
terialną, zwłaszcza w skle­
pach, wymagających licznego 
personelu, zniechęca do podej 
mowania pracy w handlu. W 
witrynach nierzadko pojawia­
ją się wywieszki: „zamknięte 
z powodu braku personelu”, 
„zamknięte z powodu choro­
by”, „zamknięte z powodu ur­
lopu”. Czy stać nas na takie 
sezonowe „zamrażanie” skle­
pów, skoro i tak nie mamy ich 
za wiele?

Handlowy eksperyment, któ 
rym objęto niewielką część sie 
ci sklepów spółdzielczych jest 
niczym innym, jak przykła­
dem dobrej roboty. Nieco na­
wet dziwi tu samo słowo „eks 
peryment”. Likwidacja zasie­
ków, ustawianych przed klien 
tern zniesienie samowolnego 
pobierania zastawów przez 
sprzedawców, czy wreszcie u- 
łatwienie wyboru eksponowa­
nych artykułów — to są prze 
cięż posunięcia oczywiste i już 
w samym swoim założeniu 
słuszne. Można więc chyba 
mówić tu nie tylko o ekspery­
mencie, ile o naprawieniu do­
tychczas popełnionych błę­
dów...

WIESŁAWA LASKOWSKA

alszym etapem rozwoju 
meowego polskiego ru- 
enu roooiniczego byia 

— po upadku WieiKiego Pro­
letariatu — Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy 
— SDKPiL, istniejąca od lipca 
1893 r. Działając na terenie za 
boru rosyjskiego, i przez blisko 
25 lat, oaegraia wieiką rolę w 
dziejach polskiego rucnu ro­
botniczego i w dziejach nasze­
go naroau. Ona to właśnie do­
konała w pemi połączenia ma­
sowego rucnu robotniczego z 
socjalizmem, zdecydowanie 
przeciwstawiając się nurtują­
cym wówczas część działaczy 
robotniczymi tenaencjom reior 
mistyczno- nacjonalistycznym. 
Była konsekwentnie rewolu­
cyjna — walęzjła o zniesienie 
prywatnej własności, o swobo­
dy demokratyczne, o wolność 
słowa, broniia zasady równo­
uprawnienia bez względu na 
pochodzenie czy wyznanie, 
bezkompromisowo broniła inter 
nacjonalizmu proletariackiego.

Rewolucyjne tradycje
SDKi-iD, przetworzone i wzoo 
gacone o dorobek ideowy 
marksizmu - lemnizmu i dal­
sze doświadczenia walk pol­
skiej klasy robotniczej, prze­
jęła KPP, a potem — w no­
wym oKresie, decydującym dia 
wyzwolenia narodowego i spo­
łecznego oraz budowy socja­
lizmu — PPR i PZPR. Działa­
cze SDKPiL — R. Luksemburg,
J. Tyszka, F. Dzierżyński, 
Warski, J. Marchlewski, B.
Wesołowski, M. Kasprzak, C. 
Wojnarowska, S. Bobiński i inni 
zapisali się złotymi zgłoskami 
w historii naszego narodu.

Od chwili powstania 
SDKPiL głosiła zasadę ścisłej 
internacjonalistycznej jedności 
proletariatu polskiego z prole­
tariatem państw zaborczych, a 
zwłaszcza rosyjskim i solidary 
zowała się z walką rewolucyj­
ną robotników rosyjskich prze

Człowiek i praca

Pracowałem w przedsię­
biorstwie przez półtora 

n roku, jako robotnik tran 
sportowy. Nastąpiło pewne nie 

porozumienie, w wyniku któ­
rego otrzymałem wypowiedze­
nie. Poszedłem po opinię, żeby 
móc się starać o nową pracę. 
No, to powypisywali mi tam 
takie rzeczy, że wstyd tę opi­
nię komukolwiek pokazać. Pro 
siłem o zmianę opinii, ale nie 
chcieli. Wydali mi świadectwo 
pracy,, że to niby wystarczy 
przy staraniach o nowe zaję­
cie. Gdziekolwiek jednak idę 
w sprawie pracy, żądają opi­
nii”.

Jak pomóc człowiekowi, któ 
ry zwrócił się do redakcji z ta 
ką sprawą? W zakładzie uwa­
żają, że opinia została sformu­
łowana zgodnie z prawdą i 
zmienić jej nie można. Odwo-

ESm Adresat: młodzież
sy- 
się

ciwko wspólnemu wrogowi —SDKPiL lękali się, by w sej­
mie tym nie wzdęła górę bur-absolutyzmowi carskiemu.

W maju 1906 r. na IV zjeź- 
dzie SDPRR w Sztokholmie 
SDKPiL połączyła się organi­
zacyjnie z partią ogólnorosyj- 
ską na zasadach autonomii i 
odtąd jako część składowa 
SDPRR brała czynny udział 
w bogatym w wydarzenia ży-
ciu wewnątrzpartyjnym 
SDPRR. Przedstawiciele 
SDKPiL uczestniczyli w zjaz­
dach i konferencjach partyj­
nych SDPRR, byli współtwórca 
mi wielu ważnych dokumen-

II źródeł jedność?

tów taktycznych i organizacyj 
nych tej partii.

W podstawowych sprawach 
strategii i taktyki rewolucyj­
nej SDKPiL opowiadała się 
zdecydowanie po stronie lewi­
cowego leninowskiego skrzydła 
SDPRR i współdziałała w wal­
ce o zwycięstwo polityki bol­
szewików wewnątrz partii. Mi 
mo tych czy innych różnic w 
stanowisku SDKPiL z jednej 
strony, a bolszewików z dru­
giej — była ona, jak już stwier 
dziliśmy, przez cały okres swe 
go przebywania w SDPRR naj 
bliższą sojuszniczką polityczną 
bolszewików, zarówno w spra­
wach ogólnorosyjskich jak i 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Nie okazując jednak zrozu­
mienia dla leninowskiego pra­
wa narodów do samookreśle- 
nia SDKPiL głosiła, że Kró­
lestwu Polskiemu wystarczy 
autonomia, że nie jest mu po­
trzebny odrębny sejm w War­
szawie. W istocie przywódcy

żuazja, by proletariat polski 
odcięty od rosyjskiego ognis­
ka rewolucji nie przegrał.

Polski ruch robotniczy zro­
dził się i przez blisko pół wie 
ku działał w warunkach bra­
ku własnej państwowości, roz 
darcia kraju na obszary zabo­
rów, w warunkach srożącego 
się ucisku narodowego (zabór 
rosyjski i pruski) względnie 
dyskryminacji społeczno - po­
litycznej (zabór austriacni). 
Stąd wielka waga kwestii na- 
rooowej, piętno jakie wycisnę­
ła na całej drodze rozwojowej 
polskiego ruchu robotniczego, 
od jego zaczątków aż po dzień 
dzisiejszy. Wagi tej jednak ta 
partia nie doceniała.

Po wybuchu I wojny świato 
wej polscy socjaldemokraci 
znajdowali się w obozie anty­
wojennym wraz z bolszewika­
mi działającymi pod przewo­
dem Lenina. Podczas zwycię­
skiej Rewolucji Październiko­
wej setki polskich „esdeków” 
na czele z Dzierżyńskim, wal­
czyły o Władzę Rad.

Niestety, nie było im dane 
dokonać zwycięskiej rewolucji 
we własnym kraju. Nie sprzy­
jała temu obiektywna sytuac­
ja z lat 1918—1919, przeszka­
dzało rozbicie w ruchu robotni 
czym. SDKPiL i PPS-Lewica 
połączyły się w Komunistycz­
ną Partię Polski dopiero w 
grudniu 1918 r. Nie sprzyjało 
wreszcie mylne stanowisko 
SDKPiL w szeregu ważnych 
kwestii, zwłaszcza w kwestii 
stosunku do własnego pań­
stwa narodowego, kwestii 
chłopskiej, kwestii sojuszni­
ków, silne elementy w jej ide­
ologii i działalności dogmatyz 
mu i sekciarstwa, nieumiejęt­
ność połączenia zadań wyzwo­
lenia społecznego z wyzwole­
niem narodowym.

JAN SOBCZAK

Zwolna, stopniowo, ale 
stematycznie zaczyna 
pojawiać na szklanym ekra

nie problematyka V Zjazdu 
PZPR. Na razie są to przeważnie 
dyskusje ze studia prowadzo­
ne przez przedstawicieli róż­
nych środowisk, lecz niekiedy 
trafiają się także programy bar­
dziej „telewizyjne” przemawiają­
ce przede wszystkim obrazem fil 
mu czy reportażu, w których sło­
wo odgrywa tylko rolę komenta­
rza. Jednym z takich programów 
był magazyn gospodarczy .„Ho­
ryzonty" poświęcony niemal w 
całości tezom zjazdowym. Zna­
lazły się m. in. w tym magazynie 
zarówno słowa pochwały za do­
bre inicjatywy jak i krytyki. I jed­
ne i drugie były rzeczowo uar- 
gumentowane, brzmialy więc 
przekonywająco.

Sezon wakacyjny znajduje swe 
odzwierciedlenie nie tylko w tur­
niejach Żółtej Żyrafy (to jest zre­
sztą bardzo dobrze realizowany 
turniej, odgrywający dużą rolę w 
kształtowaniu społecznej więzi na 
osiedlu!) i w Niewidzialnej Ręce 
oraz Towarzystwie Nieprzemakal­
nych (tu najbardziej bawią się 
chyba sami „prezesi", czy o to 
chodziło?) ale i w programach o

do obrony kraju zasygnalizował po 
niedziałkowy młodzieżowy maga­
zyn wojskowy „Azymut”, w któ­
rym zobaczyliśmy reportaż z obo­
zowych ćwiczeń harcerskich. Gdy 
by takich obozów było jeszcze 
więcej, nauka patriotycznego 
obowiązku obrony ludowej oj­
czyzny zataczałaby kręgi szersze 
niż dotychczas i przynosiła więk­
sze efekty. Pokazane w reporta­
żu metody szkolenia są tak atrak 
cyjne, że młodzieży nie trzeba 
do naśladownictwa nakłaniać. 
Trzeba tylko takie formy działa­
nia jak najszybciej wprowadzać 
w życie i popularyzować.

Wydoje się, że również bardzo 
przemawia do wyobraźni mło­
dych ludzi cykl „ W przestwo­
rzach czyli ciekawe opowieści lot 
ników". Ostatnio przed kamera­
mi wystąpili młodzi spadochronia 
rze członkowie kadry narodowej. 
Pamiętam, że już po obejrzeniu 
pierwszego programu tego cy­
klu, przed dwoma chyba laty, u- 
znałem pomysł za bardzo dobry. 
Podtrzymuję nadal ówczesną o- 
pinię. Autorom cyklu na długo 
jeszcze powinno wystarczyć tema

młodzieży, zwłaszcza harce-
rzach, lnteresujqco problem pa­
triotycznego wychowania miodzie 
ży harcerskiej i przygotowania jej

fów i inwencji.
Skoro już o 

wypada dodać, 
dzień mija pod

młodzieży mfewa, 
że bieżący ty- 

znakiem IX Mię- 
Festiwalu Mlo-dzynaro^Jowego

dzieży i Studentów w Sofii. Oglą

go rodzaju imprezach jest czyn­
nikiem niemniej ważnym niż ko­
mentarz. Tymczasem obie te stro 
ny niedzielnej transmisji nie stały 
na najwyższym poziomie.

„Gawędy o współczesności" 
prowadzone przez prof. dr Kon­
stantego Grzybowskiego cieszą 
się już od dawna dobrą opinią 
wśród telewidzów i nie potrzeba 
nikogo zachęcać do ich wysłu­
chiwania. Ostatnio mówił on o 
roli wyspecjalizowanych kadr w 
nowoczesnym społeczeństwie i o 
niewątpliwej opłacalności ich 
kształcenia. Warto też zwrócić u- 
wagę telewidzów na stały cykl 
pt. .Wieczorne rozmowy”. W cy­
klu tym o sprawach najbardziej 
aktualnych mówią wybitni fa­
chowcy. Oto ostatnio prof. dr 
Marian Żychowski mówił o wiel­
kości pewnych dat w najnowszej 
historii, które mają znaczenie nie 
tylko dla jednego narodu. Mówił 
o okolicznościach towarzyszą­
cych ^dzyskaniu niepodległości 
Polski w 1918 roku i potem w la­
tach 1944-45 oraz o wnioskach, 
które z tych faktów wynikają.

W V Telewizyjnym Festiwalu 
Teatrów Dramatycznych tak rząd 
ko goszczący na ekranach byd­
goski Teatr Polski zaprezentował 
dramat A. P. Sztejna „Ocean”.

telewidzowie mogli zobaczyć tę 
sztukę w wykonaniu sceny byd­
goskiej. Również sposób gry ak­
torskiej (w mniejszym stopniu niż 
w przypadku Bydgoszczy) akto­
rów Teatru im. J. Słowackiego z 
Krakowa w sztuce G. Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej” mógł 
budzić pewne zastrzeżenia. Na 
przykład Zbyszek Dulski w wyko­
naniu W. Ziętarskiego był za ma 
ło łajdaczkiem i hulaką, a za du 
żo.„ ciągle zirytowanym histery­
kiem. Chyba nie o taką koncep­
cję tej roli chodziło. W sumie by­
ło to jednak przedstawienie dość 
dobre.

W minionym tygodniu obejrzą 
łem cztery programy rozrywkowe. 
Spośród nich najbardziej zwarty, 
syntetyczny był koncert z Pozna­
nia pt. „Gra Poznańska Piętnasl 
ka Radiowa" pod dyr. Z. Mahli- 
ka. Zespół jak i soliści — W. Ja- 
kubowkska, Z. Sośnicka, B. Za­
górska, H. Guzek i B. Hardy —
stworzyli bardzo miły
Niemały wpływ na
sprawna

wieczór, 
to miały

reżyseria i nastrojowa
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dając, niedzielną transmisję z 
oięknej przecież uroczystości ot­
warcia. trudno się było oprzeć 
wrażeniu, że praca kamer na te-

Spektakl ten 
zwłaszcza jeśli 
torów, odbijał 
co prezentują 
ny Warszawy,

swym poziomem, 
chodzi o grę nie­

wyraźnie od tego, 
renomowane sce- 
Łodzl czy Krako-

wa. Dobrze się jednak stało, że

scenografia. Tego nastroju tro­
chę za dużo było we wrocław­
skim programie muzycznb-poe- 
tyckim „Kwiaty, kwiaty". Niepro­
porcjonalne do wielkiego nakła 
du środków okazały się też w e- 
fekcie dwa koncerty transmito­
wane w sobotę i niedzielę z Mo­
skwy i Warszawy. Zwłaszcza pro­
gram warszawski był fabularnie 
„przegadany”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

łanie do jednostki nadrzędnej 
nie pomogło. A człowiek stara 
się o pracę. Robotnik transpor 
towy to ani stanowisko kierów 
nicze. ani materialnie odpowie 
dzialne — opinia nie jest więc 
przy przyjmowaniu go do pra­
cy potrzebna. Wystarczy świa­
dectwo o tym, gdzie, kiedy i 
jaką pracę wykonywał.

Zgodnie z naszą radą czytel 
nik udał się do przedsię­
biorstw poszukujących pracow 
ników, zaopatrzony w świade­
ctwo pracy. Niestety, wszę­
dzie, guzie się zgłosił, słyszał: 
„Bez opinii me przyjmujemy”. 
1 odchodził z niczym.

Po co tak uparcie żądano o- 
pinii?

Żeby wyjaśnić tę zagadkę, 
przeprowadziliśmy rozmowy z 
kierownikami wydziałów kadr 
kilku przedsiębiorstw. Na py­
tanie — dlaczego? — odpowia 
dali: bo taki jest zwyczaj. Zwy 
czaj — uzupełnij my — nie po­
party żadnymi przepisami. O- 
bowiązujące rozporządzenia o 
umowie o pracę robotników 
przewidują tylko wystawianie 
im świadectwa pracy, które 
nie może w ogóle zawierać żad 
nych znaków lub uwag. Nato­
miast świadectwa pracy pra­
cowników umysłowych nie mo 
gą zawierać uwag, które by 
mogły utrudnić pracownikowi 
uzysKanie innego zatrudnie­
nia.

Zarządzenie prezesa Rady 
Ministrów z 1962 r. każę zakła 
dom pracy żądać opinii z po­
przedniego miejsca od kandy­
datów na stanowiska kierow­
nicze i związane z materialną 
odpowiedzialnością i nie po­
zwala zatrudniać na tych sta­
nowiskach osób, które nie mo­
gą się okazać odpowiednią o- 
pinią.

Ale wróćmy do sprawy au­
tora listu. Po co więc żąda się 
od takich jak on opinii? Za­
gadnięci o nią kadrowcy róż­
nie motywowali przestrzega­
nie „zwyczaju”: bo chcemy

A więc żądanie opinii nie u-
strzegło przedsiębiorstwa
przed stratą. I nic dziwnego, 
większość wystawianych opi­
nii to zdawkowe pisemka, nie 
zawierające istotnych, charak­
teryzujących danego pracow­
nika momentów.

wiedzieć kogo przVjn 
wydajemy ludziom kos 
odzież ochronną, a s; 
którzy ją sprzedają n<

tacy, 
baza-

rze i więcej się nie pdKazują. 
Szukaj wiatru w polu...

To byłby argument, gdyby 
nie to, że wszyscy ci, którzy 
sprzedali służbowe buty i spo- 
dnje na bazarze, przedstawili 
przedtem opinie o sobie. I chy 
ba nie najgorsze, skoro im tę 
państwową odzież na piękne 
oczy wydano!

Jasne, że pracownik przyj­
mowany na stanowisko kie­
rownicze lub związane z ma­
terialną odpowiedzialnością 
musi mieć, poza wymaganymi 
kwalifikacjami zawodowymi, 
również wiele cech, predesty­
nujących go do powierzenia 
mu kierowania ludźmi, czy też 
odpowiedzialności za majątek 
społeczny. O tych cechach tru­
dno dowiedzieć się ze świa­
dectw szkolnych, z zaświad­
czeń o praktyce zawodowej. O 
nich powinna być mowa w o- 
pinii. W opinii, opracowanej 
na podstawie faktów i doku­
mentów. W opinii, która była­
by nie odbiciem sympatii czy 
antypatii opiniującego dla o- 
piniowanego, ale wynikiem so 
lidnej analizy pracy tego o- 
statniego.

Zupełnie inaczej przedsta­
wia się sprawa, gdy pracowni­
ka przyjmuje się na szerego­
we stanowisko. O tym, jakie 
ma kwalifikacje i praktykę 
zawodową, dowiedzieć się moź 
na bez opinii z poprzedniego 
zakładu — na podstawie świa­
dectw o ukończonym szkole­
niu zawodowym i dotychcza­
sowej pracy. O tym, jak w i- 
stocie będzie się wywiązywał 
nowy pracownik ze swoich o- 
bowiązków, przekonają się 
przełożeni i koledzy w okresie 
próbnym jego pracy.

Przy okazji rozmów na po­
wyższe tematy okazało się. że 
niektórzy kadrowcy nie wie­
dzą, a może zapomnieli, że o- 
pinię można wydawać pracow 
nikowi tylko do jego rąk i tyl 
ko na jego żądanie. I wyłącz­
nie tą drogą — przez zaintere­
sowanego — opinia może do­
trzeć do zakładu, w którym 
siara się on o pracę. Mówi o 
tym zarządzenie prezesa Rady 
Ministrów z 1956 r. Ponieważ 
mogło to komuś wypaść z pa­
mięci, warto chyba przypom­
nieć, że osoby udzielające po­
ufnych opinii — pisemnych 
czy też ustnych — opinii, 
$rzed którymi nawet obronić 
się trudno — mogą być pocią 
gane do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej, a czasem nawet 
karnej.

HALINA AGATOWICZ
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Za trzy dni
Memoriał Rubinsteina

Wietnamczycy 
w Rakoniewicach

Pracownicy poszukiwana

w sobotę, 3 Sierpnia, nastąpi w Polanicy-Zdroju inauguracja do­
rocznego międzynarodowego turnieju szachowego poświęconego pa­
mięci największego polskiego szachisty A. Rubinsteina
Według informacji, które uzy­

skaliśmy bezpośrednio od prze­
wodniczącego Komitetu Organiza­
cyjnego Memoriału, p. o. prezesa 
Dolnośląskiego Związku Szachowe 
go p. Kazimierza Kuszewskiego, 
w tegorocznym Memoriale weź­
mie udział rekordowa liczba arcy 
mistrzów. Organizatorzy imprezy

• Do wyścigów kolarskich na 
torze na Olimpiadę w Meksyku 
zakwalifikowali się już Wacław 
Latocha i Janusz Kierzkowski. W 
wyścigu szosowym naszych barw 
bronić będą przypuszczalnie: A. 
Bławdzin, Z. Czechowski, K. Ja­
siński i J. Magiera. M. Kegel star 
tować będzie w wyścigu indywidu 
alnym.

• Międzynarodowy turniej bok­
serski federacji gwardyjskich kra 
jów socjalistycznych odbędzie się 
w Erywaniu (Armeńska SRR) w 
dniach 14—19 sierpnia br. Wśród 
naszych pięściarzy, którzy znaleź­
li się na zgrupowaniu kadry w Je 
leniej Górze jest m. in. reprezn- 
tant Olimpii Poznań Skowroński.

• Turniej piłkarskich „Nadziei 
Olimpijskich” rozpocznie się 8 
sierpnia na Węgrzech. Polska wy 
stawi zupełnie nową reprezenta­
cję.

• W tradycyjnych dorocznych 
zawodach w pięcioboju nowoczes­
nym jakie odbywają się w War­
szawie rozegrano pierwszą konku­
rencję — jazdę konną. Aż 8 za­
wodników ukończyło przejazd bez 
błędnie. Pierwsze' mieisce wspól­
nie zajęli Borgula (CSRS) i Suska 
(Polska).

uzyskali potwierdzenie udziału — 
b. mistrza świata Smysłowa, Si- 
magina (ZSRR), Padewskiego (Buł 

,Bileka (Węgry), Pietzscha 
(NRD) i aktualnego mistrza Cze­
chosłowacji Kavalka. Poza nimi w 
Polanicy wystąpią — Forintos 
(Węgry), Golz (NRD), Jansa 
(CSRS), Soos (Rumunia). Barw bia 
ło-czerwonych będą bronić człon­
kowie polskiej drużyny olimpil- 
skiej — Doda, Bednarski, Grąb- 
czewski, Kostro, Adamski i 
Schmidt. Sędzią głównym VI Me 
moriału Rubinsteina będzie Jurij 
Zarubin ze Związku Radzieckiego.

Wielka sala koncertowa Zdroju 
zostanie zamieniona na salę tur­
niejową. Uczestnicy Memoriału 
będą zakwaterowani w nowoczes­
nym hotelu „Polanica”. W czasie 
trwania turnieju Komitet Orga­
nizacyjny przeprowadzi wiele im­
prez towarzyszących, (nt)

Przy dużym zainteresowaniu pu 
bliczności rozegrany został w Ra 
koniewicach mecz piłki nożnej po 
między miejscowym LZS „Sokół” 
a reprezentacją studentów wiet 
namskich studiujących na Poił 
technice Poznańskiej. Po emocjo 
nującej grze wygrał LZS 3:2 (2:0) 
zdobywając bramki przez Tomia 
ka, Kalembę i Garzeła. Bramki 
dla Wietnamczyków uzyskali: 
Nguyen Van Loi i Pham Yiet Sy. 
Studenci wietnamscy byli druży 
ną szybszą i lepszą technicznie.
Gospodarze grali skuteczniej,
gimi podaniami, (kh)

Zwycięstwo
dłu

ZNTK i Polfa 
w finale

Staraniem Zarządu Dzielnicowe 
go ZMS Poznań-Wilda i TKKF tej 
dzielnicy, rozegrane zostały w 
dwóch grupach zawody piłkarskie. 
Uczestniczyły drużyny zakładów 
pracy dzielnicy wildeckiej. W każ 
dej grupie startowało po sześć ze 
społów. W grupie I na czele upla 
sowała się drużyna ZNTK W-51 
przed Lokomotywownią. ZNTK 
W-72. ZNTK Z-l i CBK PTK; w 
grupie II pierwsze miejsce zajął 
zespół Polfy przed PKS OX, Sa 
mochodownią, SRIT, PKS Remont 
i PKS 0 I.

W finale spotkają się więc 
ZNTK W-51 i Polfa. (x)

kolarzy w Sofii
Pomyślnie zainaugurowali pol­

scy sportowcy swe występy w za­
wodach z okazji IX Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. Pierwsze 
złote medale Festiwalu zdobyta 
czwórka naszych kolarzy, która o- 
kazała się bezkonkurencyjna w 
wyścigu drużynowym na 100 km. 
Polacy uzyskali czas 2:10.44,08. wy 
przedzając pierwszy zespół Buł­
garii — 2:11.53,30 i Rumunię
2:16.00.57. Wynik polskich zawod­
ników jest nowym rekordem Fe­
stiwalu.

Sukcesy w lucznictwie
W Kielcach zakończyły się mi­

strzostwa Polski młodzików w 
lucznictwie. Wśród dziewcząt zwy 
ciężyła Dorota Nowak (Surma Po­
znań). Drużynowo: Warta Poznań.

Wśród chłopców tytuł mistrzow­
ski wywalczył Marek Mazur (LZS 
Zawiercie — Katowice). Drużyno­
wo: LZS Zawiercie 1740. przed 
Wartą Poznań 1725, Nowinami Chę 
ciny (Kielce) 1628 pkt. (o-b)

Poważny sygnał ostrzegawczy
W „Przeglądzie Sportowym” nr 93 z 27 bm. ukazał się artykuł 

Grzegorza Aleksandrowicza pt. „Sprawa bez precedensu”. Ze wzglę 
du na wagę poruszanych problemów przytaczamy go w całości.
„Bardzo nietypową, a równocześ 

nie przykrą dla każdego działacza 
i sympatyka sportu sprawę roz­
patrywał na czwartkowym posie­
dzeniu Wydział Gier i Dyscypliny 
PZPN. Przedmiotem debaty było 
przewinienie dyscyplinarne nie je 
dnego, lecz 10 zawodników, pod-
stawa nie protokół sędziego z
meczu, lecz meldunek kierownic­
twa ekspedycji reprezentacji Pol­
ski juniorów na Turniej Skandy­
nawski w Islandii, dowodem rze­
czowym zaś pisemne oświadczenia 
młodych ludzi (17—18 lat), przy­
znających się do popełnienia czy­
nu, niegodnego nie tylko sportow 
ca, ale każdego dobrze wychowa­
nego człowieka.

Oto podczas pobytu w Reykja- 
viku prawie 2/3 zawodników, do­
kładnie dziewięciu, znalazło się 
pod zarzutem przywłaszczenia so­
bie obcej własności. Korzystając 
z braku personelu w magazynie 
samoobsługowym wzięli ze stoi­
ska imponujące dziś niektórym 
młodym ludziom części garderoby 
męskiej i nie zapłacili za nie. Ich 
„wyczyn” został rozpoznany, a od 
powiednie doniesienie złożone kie 
rownictwu ekipy. Przeprowadzo­
ne natychmiast dochodzenie ujaw 
niło sprawców. Zabrane rzeczy zo 
stały zwrócone, ale sam fakt, nie 
przynoszący zaszczytu całej eki­
pie, nie mógł pozostać bez echa.

Po powrocie do kraju kierownic 
two ekipy przedstawiło całość

sprawy władzom piłkarskim, a o- 
statnie zebranie Wydziału Gier i 
Dyscypliny PZPN stanęło już tyl 
ko przed koniecznością wyciągnię 
cia formalnych wniosków i kon­
sekwencji z tej przykrej, a na­
wet bardzo bolesnej sprawy.

Decyzją władzy dyscyplinarnej 
PZPN, ukarani zostali za działal­
ność na szkodę sportu piłkarskie­
go (art. 17 Postanowień Polskiego 
Związku Piłki Nożnej) dyskwali­
fikacją na 5 lat począwszy od 19 
lipca 1968 następujący zawodnicy 
(podajemy w porządku alfabetycz 
nym):

Piotr Bartosik (ŁKS Łódź), Krzy 
sztof Bednarek (Star Starachowi­
ce), Krzysztof Czapiński (Włók­
niarz Pabianice), Andrzej Droz­
dowski (Włókniarz Pabianice), An

sprawy będzie bardzo krótki: mi­
mo widocznych na ogół postępów, 
z pracą wychowawczą w naszych 
klubach jest nadal żle! Uczymy 
zawodników zachowania się na 
boisltu oraz przestrzegania prze­
pisów gry i mamy na tym polu 
poważne osiągnięcia. Nie potra­
fimy jednak nadal kształtować 
prawidłowo charakterów młodych 
ludzi. Być może nie próbujemy 
nawet zabrać się do tego, ponie­
waż jest to z jednej strony za­
gadnienie trudne, a z drugiej nie 
wpływa doraźnie na wynik tego 
lub innego meczu.

Wołałbym przeżyć 1 opisywać 
sportowe klęski naszych juniorów 
w Islandii, przegrane nawet w sto 
sunku 0:10 z każdym przeciwni­
kiem skandynawskiego turnieju, 
aniżeli komentować ich postępek 
poza boiskiem. Sądzę, że i każdy 
z Czytelników pomyśli o tym po­
dobnie.

Chciałbym być też przekonany, 
że jest to wypadek odosobniony, 
a czwartkowy wyrok WGiD 
PZPN będzie wystarczającą prze 
strogą dla tych, którzy korzysta­
jąc z dobrodziejstw, jakie mło­
dym ludziom daje sport piłkarski,

drzej 
Stefan 
Stefan 
Marek

Głownia (Lechia Gdańsk), 
Herisz (Ruch Chorzów), 
Kłos (Mazur Karczew),

zdolni byliby postąpić tak 
jak ich niesławni koledzy z 
do Islandii.

Dla działaczy klubowych 
miast „islandzki wypadek”

samo, 
ekipy

nato- 
jest

Dochodząca pomoc do 
dwuletniego dziecka po­
trzebna od września. Pło 
mienna 15B m. 8, przy 
Swoboda. 28247gZaangażuję samodzielną 

gosposię do małżeństwa 
z dwojgiem dzieci (10 i 
5 lat). Możliwość nocle­
gu. Zgłoszenia: Lisowscy, 
Poznań, Chłapowskiego 
10 m. 2. 27595g
Opiekunkę do 7-letniego 
dziecka, najchętniej za-
mieszkała na
Warszawskim, 
Zgłoszenia:

Osiedlu 
przyj mę.

Warszawska
77 m. 15, od godz. 16.

28885g

Joachim 
brze).

Poza 
(Lechia 
2-letnią 
wiedząc

Skromny (Stal Rzeszów), 
Szlosarek (Górnik Za-

tym Jerzy Jastrzębowski 
Gdańsk), ukarany został 
dyskwalifikacją za to, że 
o „sprawkach” swoich ko

lęgów, nie próbował przeciwdzia 
łać im i nie powiadomił o tym 
kierownictwa ekipy. Sześciu po­
zostałych zawodników nie było 
zamieszanych w tę sprawę 1 nie 
wiedziało nic o sprawach swoich 
kolegów.

Komentarz do tej niebywałej

poważnym sygnałem, zmuszają­
cym do natychmiastowego zwró­
cenia pilnej uwagi na tę stronę 
pracy wychowawczej wśród po­
wierzonej ich opiece młodzieży. 
Trzeba ją uczyć nie tylko grać, 
ale przede wszystkim żyć!

Ten sygnał powinien poruszyć 
do głębi działaczy i organizacje 
młodzieżowe pracujące w klubach 
wszystkich szczebli, od I ligi do 
najniższej klasy, bo jak widać z 
nazwisk zacytowanych wyżej, zło 
może tkwić nie tylko we Włóknia 
rzu Pabianice czy Mazurze Kar­
czew, lecz także w Górniku Za­
brze 1 Ruchu Chorzów”.

Uczę matematyki: Strze­
lecka 30 m. 10, telefon 
67-31-48. 28648g

Wózki dziecięce poleca
Wytwórnia Poznań, Kwia
towa 12. 26920g

Sprzedaż
Potrzebni pracownicy sta 
li: mężczyzna 1 kobieta. 
Gospodarstwo rolne — 
Osieczna, ul. Łącko 6, po 
wiat Leszno, tel. 38. 771p

NauKa

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 
m. 7a. 28269g

Dnia 29 lipca 1968 r. zmarł niespodziewanie 
po długotrwałej chorobie, nasz najukochańszy, 
najlepszy, najtroskliwszy i nigdy niezapomnia­
ny brat, śp.

ANTONI BACHORSKI
w 71 roku życia.

Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego
spoczynku 
nia br. o 
skim.

nastąpi w czwartek, dnia 
godz. 10.30 na cmentarzu

1 sierp- 
górczyń-

Poznań,

W nieutulonym bólu 1 
SIOSTRY 

ul. Głogowska 153 m. 4.

rozpaczy

29059g

W dniu 30 lipca 1968 r. odszedł od nas na
zawsze, 
droższy 
75, śp.

opatrzony Sakramentami św., mój naj- 
mąż, ojciec i dziadek, przeżywszy lat

B0LESŁAW PUDELSKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych 

oraz innymi odznaczeniami bojowymi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1. VIII. 

1968 r. w Słupsku.
W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE, 

CÓRKA, ZIĘĆ i WNUKI
Słupsk, Sułkowskiego 4.
Poznań Warszawa.

La

WIElKOPOUKi

28986g

POZNAŃ 
Grunwaldzka 19

śrutowniki kąjnieniowe 
rolnicze od 2.450 zf, gwa 
rancja trzyletnia, sprze- 
daje: Mechanika Młyń­
ska, poczta Smierdnica,

Sprzedam ciągnik „Ur­
sus 45” po remoncie wraz 
z pługiem. Wachowiak, 
Pakosław 101, pow. Ra­
wicz. t^p

Samochody
pow. Gryfino. 768p
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość głębokie — spa­
cerowe. poleca Wytwór­
nia, Orzeszkowej 18a.

28313g

Okazyjnie sprzedam War 
szawę w idealnym sta­
nie, Zetor Bocian uprzę 
giem. Władysław Pertek, 
Wronki, pow. Szamotu­
ły, tel. 4.

Dnia 27 lipca 1968 r. zmarł

KAZIMIERZ TURKIEWICZ
długoletni pracownik Zakładów Mięsnych 

w Kościanie.
W Zmarłym straciliśmy cenionego, ofiarnego 

pracownika i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA, POP oraz PRACOWNICY 

Przedsiębiorstwa

Dnia 27 lipca 1968 r. zmarła nagle, 
czona Olejami św., moja najdroższa 
teściowa, babcia i prababcia i bliska 
sercom, przeżywszy lat 85, śp.

KAMILA FRANK

W6102

namasz- 
matka, 
naszym

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 sierp­
nia br. o godz. 13.05 na Junikowie.

Pogrążeni w smytku 
SYN z ŻONĄ, RODZINA 

STANISŁAWA NOWOTNA z
Poznań, Palacza 122 m. 8, 
Lakę Forest USA, Litwa.

oraz
CÓRKĄ

28916g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
w Poznaniu, ul. Kazimierza Wielkiego 1 — zatrudni: 
— MONTERÓW, BLACHARZY SAMOCHODOWYCH

i LAKIERNIKA,
— KIEROWCÓW i PRACOWNIKÓW DO TRANS­

PORTU dla Bazy przy ul. K. Wielkiego 1 i przy 
ul. Wieruszowskiej — Junikowo.

Przyjmujemy również kierowców z I i II kat. pra­
wa jazdy jak i pracowników do trausportu zamiej­
scowych bez względu na odległość, którym zapew­
niamy zakwaterowanie na koszt Przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr. K5664

Dyrekcja Kopalni Węgla Brunatnego „Adamów” w 
Turku, ul. Uniejowska 114. woj. Poznań — zatrudni 
zaraz:
- KIEROWCÓW OPERATORÓW dźwigów samo­

jezdnych kołowych z uprawnieniami państwo­
wymi.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Oferty należy kierować do Działu Zatrudnienia

Pracy i Plac. W5878

Spółdzielnia Usługowo-Wytwórcza Kółek Rolniczych 
w Buku, ul. Gen. Świerczewskiego, pow. Nowy To­
myśl, telefon 213 — zatrudni zaraz

70 PRACOWNIKÓW do betoniaini.
Zaszeregowanie według układu zbiorowego pracy 
pracowników spółdzielni usługowo - wytwórczych 
kółek rolniczych. Wń’98

Spółdzielnia Inwalidów „Wielkopolanka” w Grodzi­
sku Wlkp., ul. Przemysłowa nr 12 — zatrudni na­
tychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Zgłoszenia pisemne, ustne lub telefoniczne (nr 
tel. 142), prosimy kierować do kierownika Spół-
dzielni.

Wynagrodzenie do omówienia. W6070

Centralne Laboratorium Przemysłu Rolnego w Po­
znaniu, ul. Fredry 12 — zatrudni:

DWÓCH TECHNOLOGÓW ROLNO - SPOŻYW­
CZYCH z wyższym wykształceniem i praktyką 
na stanowiska pomocniczych pracowników nau-
kowych. K5422

Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów Przemysłu 
Spożywczego w Poznaniu, ul. Węgliniecka 7/9 (do­
jazd tramwajem linii nr 3 i 13) — zatrudni zaraz: 
— KIEROWCĘ SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO, 
— OGRODNIKA z uprawnieniami, na ’/s etatu, 
— OSTRZARZA narzędzi, TOKARZY, ŚLUSARZY - 

stażystów.
Jeszcze przyjmujemy zapisy

UCZNIÓW na naukę zawodu tokarza, frezera, 
ślusarza lub do przyuczenia w zawodzie.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr i Szko-
lenia pod w. w. adresem. K6023

PRACOWNIKA na stanowisko ekonomisty do działu 
zaopatrzenia, z odpowiednią praktyką i co najmniej
średnim wykształceniem przyjmie zaraz

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażo­
wych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. 
Pokrzywno 59a, tel. 742-01 do 03, wewn. 66.

K6027

Cukrownia „Opalenica” w Opalenicy, ul. 5 Styez-
nia 9 zatrudni na okres kampanii buraczanej
1968/69 — przypuszczalnie od 20. IX. br. — pracow­
ników:
— UMYSŁOWYCH na stanowiska: wagowych, pro- 

centmistrzów, kontystki (pomoce Wagowych) — 
do odbioru buraków na terenie Cukrowni i na 
punktach odbioru;

— FIZYCZNYCH do różnych prac przy produkcji. 
Wnioski kandydatów na pracowników umysłowych 
wraz z życiorysami i opinią z ostatniego miejsca 
pracy przyjmuje Sekcja Kadr w terminie do dnia
31 sierpnia br< K5985

BSiPE „Energoprojekt” Zakład
w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 54/56 — 

— INŻYNIERA ELEKTRONIKA, 
— TECHNIKA ELEKTRONIKA, 
— TECHNIKA MECHANIKA lub

Doświadczalny 
zatrudni zaraz"

ELEKTRYKA.
Warunki pracy i płacy do omówienia ha miejscu. 

Zgłoszenia prosimy kierować — Referat Kadr, ul.
Wawrzyńca 54/56. K600«

Zakłady Jajczarske-Drobiarskie
zawiadamiają, że od dnia 15 lipca do 
30 września 1968 r.
OBOWIĄZUJE OBNIŻONA CENA
DETALICZNA niektórych asorty­
mentów DROBIU BITEGO —

mianowicie:
• INDYKI patroszone w klasie eksp.

po 50,— zł za 1 kg 
(dotychczasowa cena 64,— zł za 1

• PERLICE patroszone w klasie I
po 50,— zł za 1 kg 
(dotychczasowa cena 60,— zł za 1

kg).

kg).
Korzystajcie z obniżki cen i spożywajcie 
smaczny, kaloryczny i bogaty w witaminy drób. 

K59E0

Dnia 29 lipca 1968 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., po krótkiej chorobie, mój naj­
droższy mąż, tatuś, syn, zięć i szwagier, prze­
żywszy lat 44, śp.

IAN KRAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 sierp­

nia br. o godz. 10 w Krerowie, pow. Środa.
W głębokim smutku zawiadamia

29053g

+
Dnia 28 lipca 1968 r. zmarła nasza najuko­

chańsza matka, teściowa i babcia

ZOFIA SOBOLEWSKA
z domu SILSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 sierp­
nia br. o godz. 15 na cmentarzu w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Źabikowo, Wojska Polskiego 73, 
Kostrzyn n. Odrą, Jokkmokk. 28965g

+
Dnia 28 lipca 1968 r. zmarł po krótkich lecz 

ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
św., mój kochany mąż, wierny towarzysz życia, 
nasz kochany brat i wujek, przeżywszy lat 63, 
śp.

JOZEF K0ŁACKI
Pogrzeb odbędzie się 1 sierpnia br. o godz. 

10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA i RODZINA
Poznań, Wodzisław, Zabrze. 29032g
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ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ROWEROWE
w Poznaniu, ul. Serbska

W DALSZYM CIĄGU PROWADZĄ

NABÓR CHŁOPCOM I DZIEWCZĄT
do nauki zawodu w specjalnościach:

ślusarz tokarz frezer
Nauka trwa trzy lata.

Kandydaci z ukończoną Szkoła Podstawową 
mogą się zgłaszać w Dziale Osobowym Zakładu 
— telefon 572-76.

Egzaminu wstępnego nie przewiduje się.
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują 

wynagrodzenie przewidziane w układzie zbio­
rowym dla przemysłu metalowego.

K6029

Szczecińskie Przedsiębiorstwo Wylęgu Drobiu

CFERUJE OGRODNIKOM DO UPŁYNNIENIA 
około dziesięć tysięcy metrów sześciennych 

MUŁU STAWOWEGO 
o dużej zawartości N. P. K. z fermy kaczej 

w Goleniowie.
Załadunek do 10 sierpnia br.

Sprawy do omówienia w Przedsiębiorstwie 
w Szczecinie przy ulicy Ostrawickiej nr 2.

K6011

Spiesznie sprzedam samo
chód 
Dolsk,

„Moskwicz 403”.
pow.

ściańska 8.
Śrem, Ko- 

737p

Bydgoszcz, 
pokojowe, 
mienię na 
prowadzkę 
formacja:

mieszkanie 2- 
wygody, za­

pozna ń. Prze-
zwrócę. 

Poznań,
Sprzedam samochód War 
szawa M-20 po remoncie. 
Poznań, Chociszewskiego
9 m. 2. 28797g

Mercedes 200 D nowy 
(1967) z dodatkowym wy­
posażeniem sprzedam. Te 
lefon grzecznościowy — 
450-89 Poznań, do godz.
21, 23890g

ściuszki 107 m. 11<

Różne

LoKale
Zamienię 3 pokoje, kuch
nia, łazienka, 
Poznania, IV 
neczne, na 2 
Poznaniu lub i 
bonia. Oferty , 
Grunwaldzka 
28873g.

, centrum 
ptr., sło- 
pokoje w 

terenie Lu 
„Prasa” —

19 dla

Zamienię 3-pokojowe mie
szkanie, c. । 
w Gnieźnie,

o., łazienka —

w Poznaniu,
znań 25, Zdzisław Szarf,
J. W. 2844 ,,E’ 28218g

. In-
Ko- 

28264g

Dr Józef Adler, Gwardii 
Ludowej 30 — zmiana te­
lefonu na 304-26. 26852g

Spółdzielczy Zakład na­
prawy lodówek sprężar­
kowych poleca solidne — 
szybkie naprawy. Gło­
gowska 75, tel. 622-20.

28836g

Nieruchomości

Sprzedam gospodarstwo 
okazyjnie, 11 ha. Stefan 
Musielewski, Zydowo, po 
czta Borzykowo, powiat 
Września. 770p

na podobne 
Oferty: Po-

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe 2 pokoje z 
kuchnią, z wygodami, w 
Jeleniej Górze, na podob 
ne lub pokój z kuchnią 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
28234g.

Rozwiedziony lat 44 po­
zna kulturalną pracują­
cą* panią, z mieszkaniem 
w Poznaniu, w wieku 35 
do 40, bezdzietną lub z 
dziewczynką. Cel matry 
monialny. Zdjęcia mile 
widziane. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
769p.

Zakłady Przemysłu Gumowego „STOMIL’
w Poznaniu, ul. Starołęcka 1S

Przyjmą uczniów chłopców
do Zawodowej Szkoły Przyzakładowej 

bez egzaminu — w celu wyuczenia zawodu

aparatowy wyrobów gumowych.
Nauka trwa 3 lata.

Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia 
udzieli Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego 
Poznań, ul. Starołęcka 18, pok. 1, tel. 700-21.

K5402

Przetargi
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — 
ogłasza na dzień 14 sierpnia 1968 r. — PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na SAMOCHÓD „Warszawa”
M-20 — cena wywoławcza 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się o godz. 10 w gmachu 
tetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, ul. 
wonej Armii 78.

Samochód oglądać można na dwa dni

Korni- 
Czet'

przed
przetargiem w godzinach od 10—12 pod wyżej po­
danym adresem.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, 
najpóźniej w przeddzień przetargu. 28695g

W dniu 28 lipca 1968 r. zmarł nagle nasz nie­
odżałowany ojciec i dziadek

JAR HAUSER
emeryt PKP, powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskiną Orderu 
Odrodzenia Polski oraz Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 31 bm. 
o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutkp pogrążona

28980g

Dnia 29 lipca 1968 r. zmarł mój mąż i ojciec, 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 
81, śp.

MICHAŁ MARCINKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 sierp­

nia br. o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

Poznań, ul. Wiosenna 13 b.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

2898Ig

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
26 lipca 1968 r. zmarł tragicznie

WIKTOR GRZĘDA 
kierownik Inspektoratu Powiatowego PZU 

w Ostrowie Wlkp., 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

W Zmarłym Zakład stracił wybitnego 1 za­
służonego kierownika, który swą długoletnią 
i ofiarną pracą dobrze przyczynił się do roz­
woju ubezpieczeń na terenie powiatu i mia-
sta Ostrowa.

Swą wzorową postawą 
zaufanie przełożonych i 
łogi oraz uznanie wśród 
pieczonych.

Cześć Jego

zyskał sobie pełne 
szczerą sympatię za- 
szerokich rzesz ubez-

pa mięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 31. VII, 

br. o godz. 16 w Ostrowie Wlkp.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

i PRACOWNICY
POP

Oddziału Wojewódzkiego PZU w Poznaniu
28937g

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 180 (7606) 31 VII 1968



TEATRY

Środa 
31 

UPIEC

Ignacego

»łońce: 4.03—19.54

NASZE ROZMOWY|

Czeqo nam potrzeba?
W KAŻDYM POWIECIE CO NAJMNIEJ JEDEN SZPITAL # POWSTANIE 130 
NOWYCH OŚRODKÓW ZDROWIA I 10 STACJI SANEPID * PAROKROTNY 

WZROST MIEJSC W DOMACH OPIEKI I ŻŁOBKACH

W POZNANIU
POLSKI, NOWY, OPERA i OPE­

RETKA — nieczynne; MARCINEK 
— g. 11 „Teatrzyk Jeana”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: remont; Polo­

nia: „Bohaterowie Telemarku”, 
„Gorące lato”; KOŚCIAN: „Kto 
chce zabić Jessi?”; LESZNO: „On 
nie chciał zabijać”; NOWY TO­
MYŚL: „Wzgórze”, „Dzieci Don 
Kichota”: OBORNIKI: „Zosia”; 
ŚREM: „Hajducy”; ŚRODA:
„Dziewczyna o zielonych oczach”; 
SZAMOTUŁY: „Długa noc”; WĄ­
GROWIEC: „Więźniowie z Alto- 
ny”; WRZEŚNIA: „Monsieur”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Wybrzeże Kości Słoniowej — Abi 
dżan”.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) - 

g. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry 

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Mumznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 11—17.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 11—17.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 11—17.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 11—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

Aniela Stodolna
Fot. — E. Kitzmann

czyły do swoich planów te­
maty o wychowaniu obywa­
telskim samych kobiet i ich 
dzieci. Dużą pomoc w tych za 
mierzeniach okazuje nam in­
spektor oświaty Franciszek 
Sołtysik.

— Z jakimi postulatami wy 
stępują gospodynie?

— Kobiety wiejskie chętnie 
np. rozmawiałyby częściej z 
lekarzami, słuchałyby ich pre 
lekcji. Owszem i takie rozmo­
wy odbywają się, ale stanow­
czo ich za mało. Jeżdżą nie­
kiedy po wsiach lekarze z 
Nowego Tomyśla, czy Opale­
nicy jak np. dr Elżbieta Han- 
cewicz, ale to już starsza oso­
ba i mimo że chętnie się spo­
tyka ona z wiejskimi słuchacz
kami, za wiele kół 
nie jest w stanie.

Stale jeszcze brak 
łej mechanizacji na

odwiedzić

także ma 
wsi, któ-

Aniela Stodolna jest radną 
już w drugiej kadencji Powiato­
wej Rady Narodowej w Nowym 
Tomyślu. Jest również członkiem 
Komisji Komunikacji. Na tym nie 
kończy się zakres jej prac spo­
łecznych.

— Jakie są Pani zaintere­
sowania społeczne?

— Interesuje mnie życie, 
troski i radości, potrzeby i 
praca kobiet wiejskich. Je­
stem więc członkiem Powia­
towej Rady Kół Gospodyń 
Wiejskich. Działalność w tej 
organizacji kobiecej zazębia 
się z moją pracą w spółdziel-

BWA (St. Rynek) — Prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz plakaty 
W. Swierzego — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie’ 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W 12U rocznicę Wiosnj 
Ludów” — g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa amatorskiego malarstwa 
i grafiki NRD — g. 10—20.

Dom Kultury „Stomil” (Starołęc 
ka 10) — indy w.auaina wystawa 
malarstwa Ryszarda Skupina — g. 
la—20 (do 31 VIII).

czości, której jestem 
kiem od ponad 10 lat.

— Jakim dziedzinom 
golnie poświęca Pani 
umiejętności i czas?

człon-

szcze- 
swoje

RADIO
SKODA — PROGRAM I: Fala 

13*2 m 1 UKF 66,62 Mliz (do g. 17): 
7.25 inei. na dzień uoury; 8.zu Ka­
lejdoskop rozr.; 9 Dla dzieci: „Za 
bawy, zawody, wyprawy, przygo­
dy”; 9.20 Utwory kompoz. wło­
skich; 10 „Przejaśnia się niebo” 
frag. pow. E. Paukszty; 10.20 Muz. 
lud. narodów radzieckich; 10.45 W 
obiektywie nauki; 11 Utwory M. 
Ravela; 11.30 Radiowa estrada pio 
senkarzy; 11.45 Fel. międzynarodo 
wy; 12.10 „Koncert z polonezem”; 
13 John Field, opr. Hamilton Har 
ty: Suita ork.; 13.20 Swojskie 
mel.; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 „Najwyższa cena mone­
ty” rep. M. Konopki”; 14.20 Mel. 
rozr.; 14.30 „Posłuchajmy muzyki 
i o muzyce”; 15.05 „Nasze spotka­
nia” — Jugosławia; 15.30 Dla dzie­
ci — „Niezapomniany szpak”; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18 
„Piękna Helena i inne” konc. o- 
peretkowy; 18.40 Muz. i Aktual.; 
19.05 Konc. leklamowy; 19.20 
„Wiejskie spotkania”; 19.35 Konc. 
życzeń; 20.40 Mel. na Psałterz Pol 
ski M. Gomółki do słów J. Kocha­
nowskiego; 21 Konc. Chopinow­
ski; 21.30 „Korespondencja Chopi­
na” aud. w oprać. 1. Eichlerów­
ny; 22 „Pod rozwagę opinii; 22.20 
Muz. tan.; 23.15 Po raz pierwszy 
na antenie; 0.10 Próg, nocny z 
Rozgł. PR we Wrocławiu.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

— Głównie problemom kul 
turalnym i społecznym. Chce- 
my aby kobiety wiejskie żyły 
coraz lepiej, lżej i racjonal­
niej, aby umiejętnie i facho­
wo organizowały swoje gospo 
darstwo rolne i domowe, by 
coraz światłej wychowywały 
swoje dzieci i zdrowo je odży 
wiały. Zakładamy więc ośrod­
ki „Nowoczesnej Gospodyni” 
w powiecie. Organizujemy 
tam różnorodne kursy, jak 
kroju i szycia, gotowania, eks 
ponujemy najlepsze wyniki 
tych kursów na pokazach po­
łączonych z prelekcjami. Nie 
jest to jeszcze poziom, jaki 
pragnęlibyśmy osiągnąć, bo 
napotykamy też na trudności, 
zwłaszcza lokalowe, a chcieli- 
byśmy, aby w każdym mia­
steczku czy gromadzie pow­
stały takie ośrodki. Są już np. 
w Bukowcu, Buku, Opaleni­
cy, Dakowych Suchych. Postu 
lujemy, aby w planach budo­
wy nowych sklepów GS prze­
widziano również pomieszczę 
nia dla tej naszej imprezy, a 
także w Klubach Rolnika. Ni­
mi też się zajmuję. Mamy ta­
kie Kluby w Dobieżynie i w 
Słocinie. W czasie prac polo- 
wych organizują one u siebie 
dziecińce.

— A jak rozwijają się na

ra mogłaby ulżyć w trudnej 
pracy kobiet w gospodarstwie. 
Bo, ani lodówka, ani. pralka, 
— choć ta ostatnia jest już 
prawie w każdym gospodar­
stwie— nie rozwiązuje wszy­
stkich potrzeb na wsi. Np. w 
Troszczynie, którego jestem 
stałą mieszkanką i gdzie pro­
wadzę szkołę we wsi wysoko 
towarowej, bogatej, brak już 
dzisiaj rąk do pracy. Mała 
mechanizacja mogłaby ten pro 
blem w jakimś stopniu roz­
wiązać. Kobiety na wsi życzy 
łyby sobie również, aby wię­
cej koncentratów, ryb i kon­
serw docierało do sklepów 
wiejskich.

Ogólnie jednak, kobiety u- 
mieją pokonywać trudności, 
angażują się do pracy społecz 
nej, są świadomymi obywatel 
kami naszego powiatu.

Rozmawiała:
LIDIA JANASKOWA

Długie godziny spędzone 
w poczekalniach ośrod­
ków zdrowia: trzeba 

czekać do lekarza ogólnego, 
jeszcze dłużej — by dostać się 
do specjalisty. Zagęszczenie w 
szpitalach. Trzeba znów cze­
kać na wolne łóżko. Brak miej 
sca, nie najlepsze warunki lo­
kalowe...

Znamy to chyba wszyscy. 
Czy przyczyną jest zbyt wyso­
ki stopień zachorowalności, 
czy zbyt szczupła sieć placó­
wek służby zdrowia? Analizy 
i porównania naszego woje­
wództwa z sytuacją ogólnokra 
jową wyraźnie wskazują na to 
ostatnie.

W ciągu minionych piętna­
stu lat rozwój placówek służ­
by zdrowia w naszym woje­
wództwie nie nadążał za po­
stępem ogólnokrajowym. Dla 
przykładu kilka liczb. W Pol­
sce wskaźnik liczby łóżek przy 
padających na 10 tys. miesz­
kańców wynosił w roku ubie­
głym 49,2, w województwie
poznańskim 
karzy na 10

— 38. Liczba le- 
tys. mieszkańców

wynosiła w kraju 13,4, u nas 
zaledwie 7,5.

Nie najlepiej przedstawia się u 
nas stan szpitali, tak pod wzglę­
dem wieku budynków (średnia 63 
lata, podczas, gdy w kraju — 52) 
jak i zagęszczenia, które jest wyż­
sze o ponad 30 procent od przyję­
tych w tym zakresie normaty­
wów. Wprawdzie przeprowadzone 
prace remontowo-modemizacyjne 
poprawiły w pewnym stopniu 
stan pomieszczeń dla chorych i za 
piecza gospodarczo-socjalnego; w 
dalszym ciągu jednak większość 
obiektów szpitalnych nie nadaża 
za wymogami stawianymi przez 
współczesną medycynę. Podobnie 
wygląda sytuacja w pozostałych 
dziedzinach służby zdrowia, a 
więc w lecznictwie otwartym, 
psychiatrycznym i opiece społecz­
nej.

Przed wojewódzkimi władza

Konkurs „Wzorowa wieś* wzorowy sołty 

w Gnieźnieńskiem

163 wsie 13 min zł zobowiązań
Nawiązując do już wypracowanych i sprawdzonych form 

pracy społecznej mieszkańców wsi, Prezydium WRN w Po­
znaniu wspólnie z Wojewódzkim Komitatem Frontu Jed­
ności Narodu i Wojewódzkim Komitetem Higienizacji Wsi, 
dla uczczenia XXV-lecia Polski Ludowej ogłosiło konkurs 
pod hasłem: „Wzorowa wieś — wzorowy sołtys”. Celem 
konkursu jest dalsza aktywizacja mieszkańców wsi do pod 
noszenia produkcji rolnej, poziomu higieny na wsi oraz 
rozwoju czynów społecznych.

mi służby zdrowia stanęły 
więc poważne zadania; popra­
wić bazę lokalową, podnieść 
poziom opieki lekarskiej głów 
nie na wsi, poszerzyć sieć pla­
cówek służby zdrowia i zabez­
pieczyć odpowiednią kadrę 
lęka; zy-specjalistów.

Główne założenia budowni­
ctwa służby zdrowia i opieki 
społecznej do r. 1985 były 
przedmiotem dyskusji na jed­
nym z ostatnich posiedzeń Pre 
zydium WRN.

Jak więc zmieniać się bę­
dzie oblicze wielkopolskiej 
służby zdrowia w ciągu naj­
bliższych 15 lat? myśl zało­
żeń programu przewiduje się, 
że do 1985 roku w każdym po­
wiecie będzie co najmniej je­
den szpital z czterema podsta­
wowymi oddziałami: wewnę­
trznym, chirurgicznym, położ­
niczo-ginekologicznym i dzie­
cięcym. Szpitale miejskie 
miast wydzielonych oraz nie­
które szpitale powiatowe będą 
posiadały ponadto oddziały 
wąskich specjalności takie jak 
np. okulistyka, laryngologia, 
reumatologia. Ogółem w la­
tach 1971—85 przybędzie w 
województwie 7 nowych szpi­
tali a 24 spośród istniejących 
obecnie poddanych zostanie 
rozbudowie. Już w okresie naj 
bliższej 5-latki nowe szpitale 
otrzymają Śrem, Pleszew i Ka 
lisz.

W 1985 roku wskaźnik licz­
by łóżek przypadających na 10 
tys. mieszkańców naszego wo­
jewództwa równać się będzie 
krajowemu i wyniesie 57.

Znaczna poprawa nastąpi 
również w lecznictwie otwar­
tym, głównie na wsi. Do roku 
1985 wybudowanych zostanie 
130 nowych ośrodków zdro­
wia i dzięki temu zmniejszą 
się istniejące obecnie rejony 
lekarskie. Na wsi np. jednym 
rejonem objętych będzie od 4 
do 6 tys. mieszkańców. W cią­
gu 15 lat powstaną ponadto 22 
przychodnie z poradniami spe 
cjalistycznymi i pracowniami. 
W tym okresie województwo 
otrzyma dwa nowe szpitale 
psychiatryczne i 6 pawilonów 
(w przyszłej 5-latce nowy pa­
wilon psychiatryczny otrzyma 
Turek) oraz 117 aptek. W opar 
ciu o prognozę demograficzną

ludności liczba miejsc w do­
mach opieki społecznej winna 
wzrosnąć dwukrotnie, a miejsc 
w żłobkach — trzykrotnie.

W latach 1971—1.985 wybu­
dowanych zostanie 10 nowych 
stacji San-Epid., a nadto sta­
cje krwiodawstwa w Pozna­
niu, Kaliszu, Pile i Koninie. 
W pierwszych latach przyszłej 
5-latki rozpocznie się budowa 
Zakładów Naprawczych Sprzę 
tu Medycznego w Poznaniu i 
rozbudowa Wojewódzkiej Ko­
lumny Transportu Sanitarne­
go.

Warunkiem poprawy stanu 
opieki lekarskiej jest — obok 
nowych i nowocześnie wypo­
sażonych szpitali, ośrodków 
zdrowia, zwiększonej liczby od 
działów specjalistycznych — 
przede wszystkim zapewnie­
nie odpowiedniej liczebnie ka­
dry lekarzy i pielęgniarek. 
Program poświęca więc tej 
sprawie wiele uwagi. W myśl 
jego założeń — do roku 1985 
liczba ludzi w białych fartu­
chach winna wzrosnąć blisko 
3-krotnie. W ten sposób w lecz 
nictwie otwartym jeden lekarz 
przypadać będzie na 4 tys. mie 
szkańców, a w lecznictwie za­
mkniętym — na 10 łóżek szpi­
talnych. Przewiduje się zwięk 
szenie sieci szkół medycznych 
(w przyszłej 5-latce Liceum 
Medyczne w Gnieźnie); nie 
zapomniano również o inter­
natach i mieszkaniach.

Zadania pilne i konieczne, 
założenia śmiałe ale i realne. 
Ważna będzie jednak każda 
pomoc: ze strony zakładów 
pracy (głównie w zakresie roz 
woju przemysłowej służby 
zdrowia i żłobków przyzakła­
dowych), PGR-ów i organiza­
cji społecznych.

KRYSTYNA PARDEJ

Piorun zabił dwie 
krowy

25 bm. w Państwowym Go 
spodarstwie Rolnym Goście 
szyn należącym do PGR Rako 
niewice (pow. wolsztyński) pio 
run uderzył w bydło wpędza 
ne do obory. Piorun zabił na 
miejscu dwie krowy i poraził 
trzecią, (jw)

W opalenickiej Cukrowni

W powiecie gnieźnieńskim 
uchwały o przystąpieniu do 
konkursu podjęli mieszkańcy
163 wsi. C-lobalna wartość

waszym terenie 
wiejskich?

— Obecnie 
kół około 90.

koła gospodyń

mamy takich
Zrzeszają one

podjętych zobowiązań w ra­
mach konkursu przekroczyła 
13 min. złotych. Wartość wy­
konanych dotychczas prac wy 
nosi już 6,4 min. zł.

Pobudowano 5,9 km no­
wych dróg o nawierzchni 
twardej, naprawiono i ulep­
szono 29,1 km dróg istnieją­
cych, położono 1.580 mb. chód 
ników oraz wyczyszczono 5,8 
km rowów melioracyjnych. W 
Powidzu i Gębarzewie zostały

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.50 Muz. poranna; 8.35 
„Obrazki niemieckie” rep. J. 
Maczkowskiego z NRD; 8.50 Wią­
zanka mel. rozr.; 9 Gra Polska Ka 
pela pod dyr. F. Dzierżanowskie­
go; 9.35 „Zielone sygnały” wysyła 
Red. Wiejska; 9.50 Wirtuozi orga 
nów kinowych — Lenny Dee; 10 
Muz. polska; 10.25 „Sztuka podpo­
wiadania” frag. książki Makuszyń 
skiego; 10.55 Konc. rozr.; 11.30 Z 
muzyki klasycznej; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 15.15 Mel. ludo­
we in crudo: 13.25 „Zakazany 
owoc” — fragm. pow. Fazila Is- 
kandera; 13.45 Konc. dla wczaso­
wiczów; 15 F. Rybicki: „Gody 
weselne”; 15.50 Powstanie war­
szawskie” — fragm. wspomnień; 
17.10 Słynne konc. instrumental­
ne; 17.50 Aud. oświatowa w oprą 
cowaniu U. Lipińskiej; 18.10 Pio 
senka na międzynar. estradach; 
18.30 „Radiowy Klub Eksporte­
rów”; 18.45 Louis Vierne — Cho­
rał i Scherzo z II Symfonii 
E-dur op. 20; 19.07 Nowiny i no­
winki muz. w oprać. J. Ekierta; 
19.30 „Godzina W” — słuch.; 20.18 
Mel. lud. różnych narodów; 20.10 
Mel. ze znanych komedii muz. w 
wykonaniu Ork. Mantovaniego; 
21^31 ..Znane konc. skrzypcowe od 
Vnaldiego do Strawińskiego”; 22.25 
Utwory K. Szymanowskiego w 
nagr. chóru i Órk. PR w Krako 
wie pod dvr. .1. Gerta: 23.15 Gra 
ja ze«p. „Tiiuana Brass”, Herb 
Alperta oraz Zesp. Instr. „The 
Ventures”.

prawie 3 tysiące kobiet. Nie­
które z nich jak w Jastrzęb- 
nikach czy w Dobierzynie, zy 
skały już po 100, a nawet wię 
cej członkiń. Np. w Jastrzęb- 
nikach przewodniczącą koła 
jest gospodyni wiejska, która 
świetnie pracuje i ma na­
prawdę duże osiągnięcia. Ko­
biety organizują konkursy, 
np. wychowu piskląt kaczych 
i kurzych, dzięki czemu osią­
gają coraz wyższy poziom ta­
kiego wychowu, zmniejszając 
tzw. odpady. Zarówno kora 
gospodyń wiejskich, jak też i 
komisje kobiece geesów włą-

M. S. Kołaczkowice 48 — Najle­
piej jeśli Pan odda maszynkę do 
naprawy do Zakładu Usług Radio 
wo-Telewizyjnych w Rawiczu Ry­
nek 16 lub 22 Stycznia 29. (1830)

H. R. Gościejewo — Sprzedażą 
płyt zajmują się sklepy papierni­
cze i księgarnie. Radzimy więc py 
tać w sklepach w Obornikach.

Antoni Kęsy Biezdrowo — Bliż­
szych informacji dotyczących ho­
dowli świnek morskich udzielić 
Panu mogą hodowcy: Edmund Bu 
gaj Wronki Poznańska 4/3 oraz 
Ludwik Bugaj, Wronki ul. Chrob­
rego 16/6. (1842)

otwarte nowe klubo-kawiar- 
nie a w Ulanowie pobudowa­
no remizę strażacką. Dzieci z 
Jarząbkowa, Mąkownicy i Go 
ranina otrzymały place do 
gier i zabaw. W ramach kon 
kursu rolnicy pobudowali wie 
le silosów i gnojowni. Te wsie, 
które zobowiązały się wyko­
nać plany kontraktacji zbóż 
do 22 lipca br. zobowiązania 
swoje zrealizowały.

Udział w konkursie przyczy 
nił się do uporządkowania 
przez rolników swych zagród 
i obejść w wyniku czego po­
szczególne wsie uzyskały bar­
dziej estetyczny wygląd. Naj­
wyższe zobowiązania, wartoś­
ci 4.8Ż3 tys. zł. podjęli miesz­
kańcy gromady Czerniejewo 
i oni też przodują w ich reali­
zacji. Wartość wykonanych 
prac przez mieszkańców tej 
gromady do 15 lipca br. wy­
nosiła 3,1 min. zł.

Według dokonanej oceny 
przez Prezydium PRN wyni­
ków konkursu na jego półmet 
ku w powiatowym współza­
wodnictwie przodują sołtysi: 
Jan Budziński z Nidomia, 
Franciszek Grześkowiak z Ma 
łachowa-Wierzbiczan i Eufe­
mia Bartoszak z Ulanowa, (zk)

Z myślą o pracownikach
W Cukrowni w Opalenicy dokonano w minionych latach 

wiele inwestycji. Pozwoliło to na unowocześnienie procesów 
technologicznych i poprawę warunków pracy. Potrzeby są 
jednak znacznie większe, toteż w zatwierdzonym przez KSR 
programie do 1970 r. przewidziano wydanie na poprawę wa­
runków socjalno-bytowych załogi 4,4 min. zł. Z kwoty tej 
przypadnic 1.7 min. zl na zbudowanie 4 szatni i umywalni 
z natryskami, przechowalni rowerów, kuchni do gotowania 
kawy i mleka oraz adaptację jednego z budynków na śnia- 
dalnię. Niezależnie od tego przeznaczono kilkaset tysięcy zło­
tych na organizację wypoczynku po pracy i uruchomienie 
ośrodka campingowego nad jeziorem w Niepruszewie.

Cukrownia przystąpiła też w 
ubiegłym roku do wznoszenia 
bloku dla 30 rodzin. Dążąc do 
poprawy warunków bytowych 
zakład udzielił w ubiegłym ro 
ku dla 31 pracowników poży 
czki w wysokości od 9 do 
15 000 zł na dokończenie budo 
wy domków jednorodzinnych. 
W bieżącym roku wyda na bu 
downictwo mieszkaniowe oko 
ło 2,5 min. zł.

Do tej pory jednak nie uda 
ło się kierownictwu Cukrowni, 
mimo usilnych starań, zapew 
nić pracownikom odpowied 
niej opieki lekarskiej. W ubie
głym 
niała 
dził 
Poza

roku Cukrownia zatrud 
lekarza, który przycho- 

codziennie na 2 godziny, 
tym działa w ambula-

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu 
bi; 17.30 „Grek szuka Greczynki” 
— ode. 9 pow. F. Duerrenmatta; 
17.40 Raz na ludowo, raz na bea- 
towo ale tylko po polsku; 18.05 
Herbatka przy samowarze; 18.25 
Przebój za przebojem; 19 Co wie 
czór powieść — 9 ode. „Potopu” 
wg H. Sienkiewicza; 19.30 Para 
za parą — duety wokalne; 19.50 
Zabójstwo zamiast matury — ga­
węda M. Miklaszewskiej; 20 Re 
miniscencje muzyczne — Liszt za 
pomniany nr 3 — aud. J. We­
bera; 20.45 „Kulturalny wieczór” 
— słuch. J. Osęki; 21.10 Rozgłośnie 
ną UKF-ie; 21.30 Tylko u nas — 
szczeciński mag. turyst.; 21.50 
Opera tygodnia — Giuseppe Ver 
di „Trubadur”; 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — G. Morandi; 
22.15 Latarnia Diogenesa: „Chi- 
tra” wg Rabindranatha Tagore;

22.35 Raz na ludowo, raz na jaz- 
zowo — ale tylko po rosyjsku;
23 Miniatury poetyckie — 
chwała wina; 23.05 „Muzyka 
cą? — konc. rozrywk.; 23.50 
dobranoc śpiewa Mary Linda.

TELEWIZJA

Środa — 10—11.25 
sko nieba” — fab. 
16.55 — Wiadomości; 
świat” — dla dzieci

,Tak

Światowid; 21.45
Po- 
no- 
Na

bli-
film CSRS; 
17 - „Ula i 
„Sajmonowa

Templerowa” (powt.); 17.25 — Pol­
ska Kronika Filmowa; 17.35 — Nie 
tylko dla pań; 17.55 — „Wagabun 
dzi” — program wiejski; 18.10 — 
Wszechnica TV „Spacery War­
szawskie”; 18.50 — „Jazz nad O- 
drą” — impresja finałowa Wro­
cławskiego Festiwalu „Jazz nad 
Odrą 68 g”» 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — Historia bez pa­
tyny”; 20.35 — Estrada literacka 
— „Śpiew z pożogi”. Wykonawcy: 
aktorzy scen warszawskich; 21.15

czowy” film z serii
„Dowód rze­

Hitchcock przedstawia”; 
Dziennik.

„Alfred
22.35 —

CZWARTEK — 10 —10.50 - „Cichy 
pokoik” i „Gipsowa figurka” — 
film z serii „Kpt. Sowa na tro­
pie”; 17.10 — Wiadomości; 17.15 — 
Dla młodych widzów „Topacz z 
Zawiszy”. Rep. filmowy w roczni­
cę Powstania Warszawskiego; 17.35

.Albourah” film z serii
„Dzień pokoju”; 18.05 — Telekram
18.15 — Delegacja do
18.35 — „Muzyka i poezja” 
ry Fryderyka Chopina;
19.15 — „Pamięć murów” 
Dobranoc i dziennik; 20.05 
to na piasku” — rep.
20.35

100-letni Jubilat
Stanisław Dopierała, miesz 

kanie wsi Wrąbczynkowskie 
Holendry (pow. wrzesiński) u- 
kończył ostatnio sto lat. Jubi 
lat miał 9 dzieci, z których 
przeżył siedmioro. Cieszy się 
doskonałym zdrowiem i odczy 
tał bez okularów (!) dużą licz 
bę depesz gratulacyjnych. Do 
licznych życzeń dołącza się 
również redakcja „Głosu”.

\ \ (kst)

Gniezna; | 
” — utwo

19.05 —
19.20 — 

i — „Mias 
filmowy;

,Zakazane piosenki”
film fab. prod. polskiej; 22.15 
Refleksje; 22.45 — Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian 
programie.

W

Świetlik 
w czynie soołecznym
Społeczeństwo wsi Słopanowo 

w pow. szamotulskim postanowi­
ło) w ramach czynu społecznego 
i przy pomocy finansowej nań- 
stwa, wybudować świetlicę. Wyko 
nano już dokumentację projekto- 
wo-kosztorysową, zakupiono ma­
teriał budowlany. Całkowity koszt 
budynku wyniesie ok. 325 tys. zł, z 
czego 50 procent to czyn społecz­
ny ludności.

(mr)

torium fabrycznym pielęgniar 
ka, przychodził też do zakładu 
raz w tygodniu dentysta. Okre 
sowych badań nie są też w sta 
nie wykonać położone w pobli 
żu ośrodki zdrowia. Toteż Cu 
krownia organizuje przyjazdy 
ekip lekarskich. Skorzystała 
także z przyjazdu do Opaleni 
cy rentgenowskiego wozu 
DOKP i sprowadziła ekipę le 
karzy z Zakładu Optycznego 
w Poznaniu, która przebadała 
wzrok u około 100 osób. Tego 
rodzaju badania są korzystne 
dla pracowników, gdyż nie tra 
cą czasu na dojazdy do ośrod 
ków zdrowia w innych miej 
scowościach.

Kierownictwo Cukrowni pa 
mięta też o plantatorach i po 
czyniło kroki, by nie musieli 
długo oczćkiwać na odbiór 
przywożonego surowca. Usiło 
wania te przyniosły rezultaty, 
gdyż plantatorzy oczekiwali w 
poprzedniej kampanii na od 
biór godzinę lub dwie, podczas 
gdy w innych latach nawet 8 
godzin. Poza tym pragnie dla 
nich uruchomić pomieszczeń e, 
w którym mogliby się napić 
gorącej herbaty, czy spożyć po 
siłek. (b)
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